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atk vemo Dyplomacja polska w Japonii 


Pięć lat na placówce dyplomatycznej w Tokio 


Specjalny wywiad z ministrem pełnomocnym Patkiem 


Robotnik Stełan Jabłoński, który 
onegdaj, dn. 12 b, m, zabił fabry- 
kanta Józefa Dobranickiego, 


aroi, Kemmerer do 
Lodzi 


przyjedzie w końcu lipca 


Przyjazd prot, Kemmerera do 
Lodzi, w związku z rozpoczętemi 
studjami nad sytuacją gospodar- 
czą Polski, nastąpi w końcu lipca. 
Badanie stanu łódzkiego okręgu 
przemysłowego i jego potrzeb oraz 
możliwości rozwoju, zrealizowane 
zostanie przez zwołanie szeregu 
konierencji z przedstawicielami 
wszystkich dziedzin życia gospo- 
darczego į wszystkich gałęzi pro- 
dukcji, (E) 


Preliminarz hudżefowy 
| na rok 1927 


będzie gofowy ma 1 września 


W departamencie budżetowym 
ministerjum skarbu wre w tej 
chwili w całej pełni robota nad 
układaniem preliminarza budżeto- 
wego na rok 1927, Cały sztab u- 
rzędników tego departamentu za- 
ięty jest _ zestawianiem poszcze- 
gólnych działów preliminarza, 


Rozmowy z ministrami w spra- 
wie budżetu podległych im dzia- 
łów administracji państwowej są 
rówmeż w pełnym biegu. 


O liczbach, w jakich wyrazi się 
breliminarz budżetowy na r. 1927, 
trudno jest narazie mówić, dopó- 
ki nie zostaną opracowane wszyst 
kie pozycje tego preliminarza. W 
każdym razie stwierdzić trzeba, 
że preliminarz opracowany jest w 
duchu możliwie najdalej posunię- 
tych celowych oszczędności, Jed- 
nocześnie  preliminarz układany 
jest pod kątem zmniejszenia wy- 
datków konsumcyjnych państwa 
na korzyść E produkcyj- 
nych. 

Prace rad układaniem prelimi- 
marza budżetowego zostały przy- 
śpieszone, albowiem — jak wiado- 
mo według projektowanych 
przez obecny rząd zmian konsty* 
tucyjnych preliminarz budżetowył 
powinien być gotowy już na 1-go! 


E . 
września 


| 


POWRÓT DO OJCZYZNY. 
Przed kilku dniami wrócił do 


Warszawy po pięcioletnim poby-| 


cie w charakterze posła polskie- 
go i ministra pełnomocnego w 
Tokio, p. Stanisław Patek, który 
udzielił naszemu współpracowni- 
kowi łaskawie chwil kilka dzieląc 
się wrażeniami z pobytu w tym 
pięknym kraju „wschodzącego 
słońca”, 

W uroczym zakątku Starej 
Warszawy, z pięknym widokiem 
na Wisłę, znajduje się mieszkanie 
min, Patka. właściwie nie miesz- 
kanie, lecz muzeum, pełne sta- 
rych, drogocennych, a przede- 
wszystkiem pięknych rzeczy—pa- 
miątek. A ma to mieszkanie jesz- 
cze jeden urok. 

W czasach przed przełomem 
majowym mieszkał tam gość z 
Sulejówka, marszałek Polski, 

Niejeden więc wywiad dzienni- 
karski z tego mieszkania pocho- 
dzi. A i niejedna myśl i {decyzja 

WRAŻENIA OGÓLNE, 

Minister Patek, pokazując nam 
całą masę fotografi z Japonii 
oraz ze swej długiej podróży do 
Polski, rozpoczyna swą rozmowę 
od wrażeń ogólnych. 

Ze szczerym zachwytem mówi: 

„Jechałem do Japonji jaknajle- 
piej w stosunku do niej usposo- 
biony. Pięcioletni mój w niej po- 
byt wpłynął tylko na wzmożenie 
się moich najlepszych dla niej 
uczuć. Nauczyłem się zachwycać 
tym krajem i cenić jego rząd i 
obywateli, 

Japonja jest mocarstwem dla 
nas szczerze życzliwem i wierzą- 
cem w isłotną życzliwość naszą. 
Wskutek tego wita z radością 
każdy projekt dotyczący wzajem- 
mego zbliżenia się z nami”, 


| Minister pełnomocny w Japonii Patek na przyjęciu 
er. 


| Poprosiłem pana ministra o 
bliższe określenie wzajemnych 
stosunków polsko-jąapońskich. 


STOSUNKI POLSKO-JAPOŃ- | 


SKIE, 
„Ażeby dobre 
nie pozostawały zbyt teoretyczne 
i anemiczne, należałoby nie ogra- 
niczając się na stosunkach dyplo- 
matyczno - politycznych, ożywić 
nasze wzajemne 
ralne, naukowe. społeczne, a prze 
dewszystkiem handlowe, Te osta- 
tnie mogą stanowić most, po któ- 
rym w przyszłości pójdą inne 
sprawy. Główną trudnością w ich 
nawiązaniu jest dzieląca nas od- 
ległość. Kolej syberyjska jest dla 
handlu zbyt drogą i niedogodną, 
a bezpośrednie połączenie mor- 
skie dotąd nie istnieje, W celu 
przezwyciężenia tej trudności Ja- 
pońsko-Polskie Towarzystwo, któ 
Te zawiązaliśmy w Tokio i które- 


ġo jestem hfaotowym prązesen | 


mi, ażeby połączyć usiłowania 


stosunki kulty. (1tteresami" 


nia tranzakcji, to reszty powinna- 
by dokonać  przedsiębiorczość, 
energja i interes naszego kupiec- 
twa. Po porozumieniu się ze sfe- 
rami ministerjalnemi, mam zamiar 


Stosunki nasze | W Sprawach tych pertraktować z 


odpowiedniemi tutejszemi insty- 
tucjami ekonomiczno - handlowe- 


rozpoczęte w Tokio z tutejszymi 


JAPONJ( —WIELKIE MOCAR- 
STWO ŚWIATA. 
Rozmowa zeszła na tory poli- 
tyki międzynarodowej. Prosto i 
jasno formułuje stosunek Japonii 
do mocarstw światowych mini- 

ster Patek- 

„Japonja jest jedynem  pań- 
stwem azjatyckiem, które podczas 
konferencji paryskiej 1919 roku 
zostało zaliczone do liczby wiel- 
kich mocarstw świata. a ono 
swoich przedstawicieli w radzie 
nmbasadorów, w fidze narodów, 


wystęrjlo dol rządu/japońskiegi złw haskiln trybunale międzynaro- 
projektem poparcia” planu prze- dowej sprawiedliwości etc. 


dłużenia linji tych statków japoń* 
skich, które dochodzą do Ham- 
burga — aż do Gdańska, gdzie 
eksport i import japoński mógłby 
się spotkać bezpośrednio z eks- 
portem i. importem polskim, Dru- 
gim punktem zabiegów naszych 
byłoby urządzenie w Polsce mie- 
szanej lub czysto japońskiej in- 
stytucji bankowej, której zada- 
niem byłoby finansowanie pol- 
sko-japońskich tranzakcji. Wre- 
szcie trzecim — zorganizowanie 
prawidłowej komunikacji radjo- 
telegraficznej. Jeżeli zabiegi w 
tych trzech punktach dadzą re- 
zultaty pomyślne i kupiectwo 
stron obu otrzyma dobry sposób 
komunikacji, łatwość porozumie- 
wania się i możliwość finansowa- 


Ye 


Wszystkie sprawy, które pod- 
tegają decyzji powyższych insty- 
tucji, zależą w odpowiednim pro- 
cencie od stanowiska Japonji. 
Wskutek tego stosunek wszyst- 
kich państw do Japonji jest zna- 
cznie żywszy i poważniejszy, í 
niż to wyobrażają sobie ci, którzy | 


„I zakólca 
konfidenia policji 


[Åe -o 


Jakób Hersz Szleńskí, 22-letni 
członek bojówki związku młodzie- 
ży komunistycznej w Łodzi, który 
we środę, dn, 7 b, m., trzykrotnie 
strzelił ; zranił ciężko konfiden 
ta policji, Rafała Witkowskiego. 


wałą, Ja w chwili katastrofy znaj- 
dowsłem się w sprawach złużbo» 
wych w Yokohamie, W oczach 
moich w ciągu paru godzin legło 
w gruzach półmiljonowe miasto. 
Obsunęły się wzgórza, runęły do- 
my, wybuchnęły gazownie, eks- 
plodowały składy prochu i spiry= 
tusu a pożary okohły miasto ł 
dokończyły dzieła zniszczenia, 
Gdy po czwartej godzinie rano 
wschodzące słońce rozjaśniło ho- 


myślą tylko o bezpośrednich spra |ryzont Atra, ust rozległ się jes 


wach, łączących ich państwa z 
Japonią". 
TRZĘSIENIE ZIEMI, 

„Wielkie trzęsienie ziemi we 
wrześniu 1923 roku było dla Ja- 
ponji istotnie wielką klęską, Za- 
znaczyć jednak muszę, że ludność 
przyjęła ten cios z dostojeństwem 
i przystąpiła do odbudowy kraju 
z energją i wytrwałością nieby- 


u prezydenta senatu japońskiego vice - hrabiego 


den o : — „Yokohama ari- 
masen!” (Niema Yokolamy!), Ta- 
ki sam los spotkał Yokosukę Í 
okolice do niej przyległe. Szkody 
w Tokio były wielkie z racji roz- 
ległości miasta i PE 
w niem bogactw. zględnie Dia 
dnak przebieg katastroty w Tokio 
był nieco łagodniejszy. Papiery i 
dokumenty naszego poselstwa z0- 
stały przez pracowników urato- 
wane, dom jednak był tak uszko- 
dzony, że wprowadzić się doń z 
powrotem można było dopiero w 
grudniu, Przez pewien czas spę- 
dzaliśmy noce w ogródku pod 
golem niebem", 


PRZYJAZNY STOSUNEK 
DO POLSKI, 

Wywiad dobiega końca. — Że- 
śnając się już, dodaje jeszcze nasz 
rozmówca z widocznem wzrusze- 
niem: 

„Poza sprawami politycznemi, 
w których spotykałem się zaw- 
sze ze strony Japonji z dobremi 
chęciami į zrozumieniem potrzeb 
naszych, nie mogę nie podkreślić 
moich najlepszych uczuć dla ja. 
pończyków za ich stosunek do 
poselstwa polskiego i do mnie, 
jako do posła, osobiście, Psuli 
mnie znakami swojej życzliwości 
i dobroci a z dnia mojego wyjaz- 
du zrobili mi dzień przyjaznej 
owacji, której nie zapomnę ni- 
gdy... Płaciłem im za to uczuciem 
również szczerem Starałem się 
poznać ich mowę i ich zwyczaje. 
Korzystałem z każdej okazji, aże- 
by zbliżyć się da wszystkich sfer 
ich społeczeństwa. Miewałem o 
Polsce odczyty dla młodzieży unií- 
wersyteckiej i dla przedstawicieli 
kupiectwa. Poznałem ich kraj od 
Formozy aż do Sachalinu., Wy- 
wiozłem z niego jaknajlepsze wra- 
żenia. I pozostawiłem tam przy- 
jaciół, którymi poszczycić się 


mogę”. 


Tętno chwili | 


P 

Losy dyktatorów 

Pożądanie silnych indywidual- 
ności tęsknota zą niemi, torowa= 
nie im drogi, przyw zywanie naj- 
większych nadziei do ich działal- 
ności jest jedną z najbardziej cha- 
rakterystycznych cech obecnego 
okresu dziejowego, pełnego 
wstrząsów, mak, oczekwań i roz 
czarowań, Lecz „silny człowiek” 
jest problemem nie formy, lecz 
treści, Nie chodzi o tytuł, który 
dany mąż stanu sobie nadą lecz 
o stopień energji, odwagi, wytrwa 
łości, którą wykaże na posterun- 
ku tem niebezpieczniejszym, o ile 
jest wyższym. Groźny, niebezpie- 
czny dla jednostki egzamin. Masy 
są nieubłaganymi sędziami, 

Z dyktatorów obecnych najsil- 
niejszy — obok Kemala — jest 
nadal Mussolini, gdyż i działal- 
ność jego okazała się nietylko bez 
względna ale i produktywna. Po 

. zapewnieniu sobie, swojej partii, 
swoim związkom swojej prasie 
monopolu politycznego w kraju, 
po efektownem, a czasem i stok 
tywnem  zaakcentówaniu wiel- 
komocarstwowego stanowiska 
Włoch w polityce zagranicznej, 
realizuje dzieło przebudowy poli- 
tycznej i ekonomicznej społeczeń- 
stwa, 

Kemal-pasza, 
recki, jeszcze większe i trudn'ej- 
sze zadanie miał przed sobą i w 
znacznej części już je zrealizował, 
Podźwignął Turcję z politycznego 
i wojskowego upadku, dał jej na- 
dzieję, rozpęd, przebudowuje ją 
bezwzględnie i brutalnie od fun- 
damentów, czyniąc z miej orga- 
nizm nowoczesny, świecki, nacjo- 
nalistyczny. Zamach smyrneński 
był wysiłkiem przeszłości, próbu- 
jącej powrócić do życia, Jest rze- 
czą bardzo prawdopodobną, że 
na ławie oskarżonych — obok wi- 
nowajców istotnych — zasiadło 
niewinnie kilku dawnych najbl'ż- 
szych i najbardziej zasłużonych 
współpracowników Kemala, od- 
trąconych przez obecnych dorad- 
ców. Proces smyrneński może być 
równocześnie wymierzeniem kary 
1 oddaniem sprawiedliwości. 

Zamach na Kemala był dziełem 
edosobnionych i bezsilnych jedno- 
stek, Spisek odkryty przeciw rzą- 
dom Primo de Rivery był dziełem 
kół rozmaitych, bardzo wpływo- 
wych i czynnych, rozczarowanych 
n'eproduktywnością rządu którą 
ion sam odczuwa i dlatego czyni 
ustępstwa, W spisku wzięli udział 
generałowie: Weyler, b. wódz na- 
czelny wojny  hiszpańsko-amery- 
kańskej, b. minister wojny Agui- 
lera, wybitny przywódca partji li- 
beralnej, b. premier hr. Romano- 
nes, przywódcy ruchu robotnicze- 
go i t, d. Czynne żywioły hiszpań- 
skie są niezadowolone. Dyktator. 
który obecnie stał sę cywilnym 
premjerem i przybrał sobie cywil- 
nych ministrów, boi się karać o- 
stro, zapowiada zwołanie ciała 
doradczego usiłuje rozwinąć u- 
łworzoną przez siebie unję naro- 
dową w stronnictwo, 

Gen. Pangalos, do niedawna 
prezydent i premjer grecki w jed- 
nej osobie, dyktator papierowy, 
również się cofa, prosi starego 
Venizelosa, by syna swego wyde- 
legował do rządu, zapowiada zwo- 
łanie parlamentu, Gen. Costa Go- 
mez w Portugalji jest jeszcze słab 
szym od Pangalosa. 

We Francji Caillaux, konstytu- 
cyjny vicepremjer ı minister skar- 
bu, walczy na terenie parlamen- 
tarnym 0 dyktaturę finansową 
która się równa daleko posuniętej 
preponderancji politycznej. Ten 
cywil jest silniejszy od niejednego 
generała, 


—— X — 


Buni wojskowy w Aser- 


hejńżanie 

TEHERAN, 12 lipca. (PAT). — 
Wiadomości o buncie wojskowym 
w Aserbejdżanie j o rozruchach w 
prowincji Khorassan są bardzo 
niejasne, Obecnie wszystko zdaje 
się wskazywać na to, iż w Aser- 
bejdżanie panuje spokój, W Buj- 
ntrd (prowincja Khorassan) zbun- 
towały się też oddziały wojska, 
które następnie połączyły się z 
niezadowolonymi turkmenami i 
maszerują razem z nimi na Ku- 
chan 
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Trudno jest pertraktować z Sowietami 


Ale o wiele trudniej jest rachować się z nimi 


Według ostatnich wiadomości, |sowietów u siebie przyznał tę sa- 
układy, jakie toczyły się od dłuż-|maą rangę, | 
szego czasu pomiędzy Francją a| Nowe stosunki zaczynały się 
sowietami zostały przerwane ipod najlepszą wróżbą, wkrótce 
niewiadomo kiedy będą nanowo |atoli propaganda komunistyczna 
podjęte. Mamy tedy nowy przy- ¡zmusiła rząd francuski do ostroż- 
kład, jak łatwo jest Eia Ea i doszło do tego, że rady- 
Europie przejść do porządku nad |kalny gabinet Painlevego, za zgo- 
tem wszystkiem, co stanówi jej | dą socjalistów, zakazał zeszłego 
ideologję zasad ji jak trudno, A) jroke pochodów na 1 maja w oba- 
mimo tego, dojść do rzeczywiste-|wie przed możliwemi zaburzenia- 
go porozumienia z bolaemioka | ui i rozlewem krwi 
Rosją, która od świata zachodnie-| Zresztą już w początkowych ro 
go odgradza się sama barjerą nie- | kowaniach za gabinetu Herriota 
mal taką, jaka przed Piotrem|w przedmiocie długów i odszkodo 
Wielkiem  oddzielaia od Europy | wań okazały się wielkie trudno- 
starą Rosję, isci, które bynajmniej nie docze- 


miła się w gorzkie rozczarowanie, ' ce © współną sprawę jedne na- 
gdy wypadło od czystej zasady |rody złożyły większą ofiarę z 
przejść do konkretnych szczegó- | krwi, inne z mienia, że więc 
łów, Na pretensje francuskie, so-|nie wypada żądać zwrotu zacią- 
wiety odpowiedziały ze swej stro | śniętych na ten cel długów. 
ny pretensjami o wyprawy anty- |Skoro tak, kwestję stawiała sama 
bolszewickie, urządzane swego j Francja, to przecież i wojenne po- 
czasu przez koalicję, wreszcie ©|życzki Rosji traktować powinna 
akcję Wrangla, popieraną w 1920|w analogiczny sposób, W dodatku 
roku przez samą Francję, każdy ze wspólników koalicji wy- 
Rachmistrze sowieccy przedsta|niósł z wojny bogatą zdobycz, Ro 
wili z tego tytułu tak wielkie su-|sja wyniosła z niej tylko klęski i 
my, że role obu państw się zmie-|straty, za które jeszcze żądają od 
nily į Francja okazała się dłużnicz | niej dopłaty., 
ką Rosji. Zresztą z tego stanowi: Gdyby różnica w _ zapatry- 
ską sowiety już zeszły i zgadzają waniach obu stron dotyczyła wy- 
się na to, że płacić mają one, lecz| łacznie długów wojennych, to 


Piotr Wielki tu- Go 


Kiedy będzie rozwiązany sejm, 


i Kiedy nastapia nowe wybory? 
„Być albo nie być“ gabinetu p. Bartla 


Rząd radykalny Herriota uznał 
sowiety bez żadnych warunków i 


katy się rozwiązania w najnow- 
szej fazie układów i doprowadzi- 


zastrzeżeń i nie szczędził uprzej-|ły do obecnego ich przerwania, 


mości, aby dojść z niemi do poro- 


Sowiety sprawiły swego czasu 


zumienia, tudzież do zbliżenia $0-|francuzem wielka radość, gdy o- 


spodarczego, Natychmiast po ak-|znajmiły, że uznają w 


ambasadora 


APRA TTE YE 


zasadzie 


i przedstawicielowi regulowenie, Ale radość ta zmie. cji łorsowano zasadę, 
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Zreczny manewr mìn. Makowskiego 


Pełnomocnictwa dia 


rządu włączone do 


zmian Konstytucji 


Nasz warsz. koresp. telefonuje: 
W dniu wczorajszym komisja 
konstytucyjna na posiedzeniu, na 
którem obecny był prezes rady 
ministrów Bartel, oraz minister 
sprawiedliwości Makowskń, u- 


Sprawa pełnomocnictw nabrała 
większej wagi niż sama zmiana 
konstytucji, ale i ta kwestja bę- 
dzie niewatpliwie dzisiaj szczęśli- 
wie załakwiona: przed południem 


iw podkomisji, apo południu qr ko- 


chwaliła właściwie w  trzeciem| misji, tak że sejsa będzie mógł we 


czytaniu cały projekt ustawy o; 


wskazanym terminie wziąć spra- 


zmianie konstytucji, Gdyby nie to,| wę pod obrady plenarne, 


iż sprawę pełnomocnictw dla rzą- 
du na czas 
1927 r. wyodrębniono, i że wczo=| 


raj w tej sprawie zjawiły się nowej 


wnioski, pochodzące nawet od 


ministra sprawiedliwości, 


do 30 października; stra 


prace | zmianie 


Wczorajsza propozycja mini- 
sprawiedliwości  ułatwiła 
sprawę, ponieważ redukuje for- 
malnie sprawę pełnomocnictw do 
zmiany tytułu całego projektu o 
konstytucji, włączając 


komisji nad rewizją konstytucji | pełnomocnictwa do tego projektu, 


byłyby zakończone. 


Oświadczenie premiera Bartia 


Prezes rady ministrów, Bartel. | 
oświadczył w imieniu rządu, że 
co do art. 5-go projektu rządowe- 
go, względnie co do tej ustawy, 
rząd stawia kwestię „być albo nie 
być”, Jeżeli sejm tego nie uchwali 
rząd wyciągnie z tego konsekwen 


cję. Myśmy się zastanawiali bar- 
dzo głęboko — mówił dalej prem- 
jer — i doszliśmy do przekona* 
nia, że bez uzyskania odpowied- 
nich pełnomocnictw, bez prawa 
dekretowania absolutnie nie moż- 
na zrobić tego, co rząd zamierza, 


POZWY TTSELZEEEOTZACY RETE 


oliarowują sumy zgoła niewspół- trzebaby przyznać w danym ra- 
mierne z pretensjami į żądaniami | zje słuszność Rosji, Ale dyploma- 


Francji, 


ci i finansiści sowieccy nie cofają 


Trudno się dziwić sowietom, iż się przed żadną sztuczką, aby 
nie chcą spłacać swych długów | zmniejszyć sumę swej należności. 
wojennych, skoro bowiem jeSZ- | Francja dawała im franki w zło- 
cie uznania wysłał do Moskwy | swe długi i zgadzają się na ich u- | cze niedawno w samej koali-| cje ; domaga się od nich takichże 


Każdy dzień nastęczą sposobność 
że tu i owdzie zachodzi potrzeba 
poczynienia czasami drobnej tyl- 
ko korektury, bez której jednak 
rząd utyka na przeszkodach, Je- 
żelibyśmy z każdą z tych drob- 
nych rzeczy musieli przychodzić 
przed sejm, sprawa przeciągałaby 
się bez końca, Wcale się tego nie 
wstydzę, i nie wiem, co będzie 
potrzebne, Nie chcę panów okla- 
mywąać. Kążdy drień | 
wy problem, Myśmy zrobiłi sobie 
takie wyliczenia i okazuje się, że 
nie jest to niepodobieństwem. Dla 
mnie pierwszym terminem możli- 
wym do wzięcia pod rozwagę 
sprawy rozwiązania sejmu, to ko- 
niec stycznia lub połowa lutego. 
Mój rząd rie rozwiąże sejmu na- 
tychmiast, 


Na pytanie posła Kiemika, czy 
termin, o którym wspomniał prem 
jer jest terminem rozwiązamia, 
czy wyborów, premjer odpowie= 
dział, że jest to termin wybo- 
rów, dodając, że w każdym razie 
rząd będzie prosił sejm o budżet 
na 4-ty kwartał b, rr Premjer u- 
waża, że z pełnomocnictw można 
'wyeeliminować sprawy politycz- 
ne, 


Współżycie z żydami w Polsce 


Kozolucje tow. przyjaciół pokoju 


Nasz warszawski koresp. SSA 


Polskie stowarzyszenie przyja- 


jąc załatwiaria swoich spraw na* 
rodowych kosztem praw narodo- 


ciół pokoju powzięło wczoraj pojwych polaków. 


całym szeregu konferencji nastę- 
pujące rezolucje w sprawie ży- 
dów, Jest ich 8, naiważniejsze 
brzmią: 

1) Zarówno rząd, jak spoleczeń- 
stwo polskie wincy popierać w 
stosunku do żydów iak i do in- 
nych mniejszości narodowych za- 
sady konstytucji polskiej, zapew- 
niające równouprawnienie nara- 
dowcści 

Żydzi uznają naród polski jako 
główny i pafńistwowo-twórczy i 
porzucają wszelką myśl o tworze- 
niu t. zw. Judeo - Polski, przypi- 
sując szerzenie takich pojęć antv- 
semitom 

Atoli przewagi tei nie powinno 
nadużywać społeczeństwo polskie 
dla ograniczania praw mniejszości, 
zaś żydzi winni szanować prawi 
społeczeństwa polskiego, 


unika- l. 


2) Obywatele każdej narodowo- 
ści mogą w obrębie Rzplitej two- 
rzyć organizacje społeczne o ce- 
chach narodowych. Organizacje 
tekie winny zachowywać oprócz 
lofalności względem państwa ży- 
czliwę stanowisko względem po- 
dobnych stowzrzyszeń innych na- 
rodowości, współdziałać z niemi 
dla celów państwowych lub ogól- 
noludzkich. 

Poparcie spraw kulturalnych 
żydów winno znaleźć wyraz 
w zarządzeniach i budżetach rzą- 
du i samorządów. 

Za język narodowy żydów u 
waża się język hebrajski. Język 
potcczny, zwany jidysz” korzy- 
sta z zupełnej tolerancji, ale nie 
może domagać się poparcia rządu 
lub społeczeństwa polskiego. 

6) Asymilecia  poszcześólnych 


żydów nie powinna podlegać boj- 
kotowi avi ze strony polaków, a- 
ni żydów. Żydzi zas. milicwani win 
ni być traktowani jako polacy, nie 
mają prawa przemawiać w imie 
niu społeczeństwa żydcwskiego. 
Ani rząd ani samorządy nie mają 
wyzyskiwać swej władzy i fundu- 
szów na popieranie asymilacji. 
Puzkt 7 potępia bojkot i propa- 
gande nienawiści wzajemnej, 
Punkt 8 domaga się otwarcia in- 
stytucji kulturalnych dla żydów. 


Aresztowanie admini- 


stratora 

WIEDEŃ, 13 lipca. (PAT). Na- 
czelny administrator wydawnic- 
twa „Kronos* które wydaje dzien- 
nik „Die Stunde" i tygodniki 
„Börse“ i „Bühne“, Eugeniusz 
Forda został na wniosek sedziego 
śledczego aresztowany i umiesz- 


że w wal- | franków, Sowiety, korzystając 


osi 'no- | 


- 


z 
obecnej deprecjacji iranka, chcą 
ustalić swój dług według bieżące- 
go kursu, * 

Redukcje różnych pozycji, na- 
wet uznanego przez sowiety dłu- 
gu tworzą razem tak ogromną 
różnicę pomiędzy sumami obra- 
chunku rosyjskiego a francuskie- 
go, że pierwsza staje się zaledwie 
niewielką częścią drugiej. Oczy- 
wiście, Francja nie może się na to 
zgodzić; już łatwiej mogłaby 
machnąć całkiem ręką na diug ro- 
syjski, niż pozwolić się wykwito- 
wać jego drobną częścią, 

Inne punkty ewentualnej numo- 


wy nastręczają także niemałe tru- 
dności; — sowiety nie dają Fran- 


cji dostatecznych gwarancji, Zä- 
bezpieczających obustronne sto- 


sunki handlowe, oraz interesy O- 
bywateli francuskich, Co zaś do 
intryg i propagandy komunistycz- 
nej, lojałność sowietów występuje 
jaż w świetle tak niękorzystnem 
na gruncie angielskim, że przy- 
kład ten nie może być dla Fran- 
cji zachętą do przyśpieszenia tt- 
mowy, 

Odzywały się głosy we Francji, 
że zbliżenie z Rosją może zapew- 
nić jej znaczne korzyści w dzie- 
dzinie czysto politycznej, Intere- 
sy irancuskie w Azji i Afryce ko- 
lidują nieraz z angielskimi; na 
tych wielkich obszarach Francja 
jest w znacznej mierze współza- 
wodniczką swej wyspiarskiej SĄą- 
siadki, Otóż wiadomo, że sowie- 


|ty dążą do obalenia panowania 


/brytańskiego w Azji, że więc mo- 
głyby okazać niejedną poważną u- 
stuge Francji, 

Ale pokusa politycznego współ 
działania z sowietami w Azji po- 
ciąśnęłaby dla Francji wielkie ale 
bzzpieczeństwa, Propaganda a- 
ziatycka bolszewików zwraca SiĘ 
nietylko przeciw Anglii, lecz prze 
ciw całej Europie i wszystkim 
wogóle krajom kapitalistycznym, 
a więc į przeciw Francii, Poza* 
tem współdziałanie z Rosją w 
Azji byłoby to rzucenie rękawicy 
Anglji, dla której panowanie w 
Azji ma większą wage, niż wszy” 
stkie kwestje europejskie. 

Jest bardzo wątpliwem, czy 
Francja mogłaby się kiedykolwiek 
zdecydować na podobną politykę, 
skoro uchyliła się od niej pomimo 
jawnego sojuszu z caratem w cza- 
'sach przedwojennych, Niedo- 
rzeczne też i śmieszne są pewne 
aluzje do podobnej ewentualno= 
ści, ukazujące się od czasu do 


|czasu w naszych dziennikach Rn 


czony w areszcie sądu krajowegoł glolobskich, 
pod zarzutem wymuszenia, 


1, Mazurski. 


Nr. 191 


„Precz z 


Takimi okrzykami 
de 


Katem!' 
przyjął Paryż Primo 


Riverę 


Memomnstranci chcieli wywiec dyktatora hiszpzfń= 
skiego z powozu — Walka na noże z policją — 
30 osób aresztowanych 


PARYŻ, 13 lipca, — Na powita- 
nie hiszpańskiego dyktatora Pri- 
mo de Rivery przybyłi na dwo- 
rzec kolejowy Briand, marszałek 
Pełain oraz ambasador Hiszpanii, 
Przed domem zgromadziły się 
wielkie tlumy publiczności. W 
chwili, śdy De Rivera w towarzy- 
stwie Brianda wsiadał do pojazdu, 
z tlumu padły okrzyki: „Precz z 
Primo! Precz z katem Hiszpanii!” 
Jedzocześnie grupa ludzi rzuciła 
się ku samochodowi z wyraźnym 
zamiarem wywleczenia dyktatora 
na zlicę, Policja natychmiast in- 
terwenjowała. Wywiązała się wal- 
ka, w czasie którei kilka osób, 
wśród nich dwaj policjanci, odnie- 
sli rany, zadane nożami, Dopiero 


po opanowaniu sytuacji przez si- 
fy policyjne j rozproszeniu tłumów 
automobile wyrus w drogę, 
Jeszcze wczoraj wieczorem ze 
strony rządu francuskiego wyraża 
no De Riverze ubolewanie. Dzi- 
siejsze dzienniki informują, że w 
rezultacie zajścia przed dworcem 
aresztowano 30 osób. 


Rekoracia prez. Francii 

PARYŻ, 13 lipca. (Pat.) — Pre- 
zydent republiki p. Doumergue] 
przyjął dzisiaj gen, Primo de Ri- 
verę, który mu wręczył odznaki 
orderu „Złotego runa*, 


Katastrofalne wybuchy amunicji 


Niezliczona ilość ofia 


zniszczone doszczętnie -- Wiele tysięcy lu 
dzi bez dachu nad głową -- Przeszło sto 


r =- 24 miejscowości] 


milionów dolarów strat 


NOWY JORK, 13 lipca. (PAT).| 
W Doover znowu jeden z budyn-| 


się pożaru arsenalu marynarki. 
Wybuchy pocisków trwają na- 


ina radzie ministrów wniosek 


14VIT — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Rząd bierze się do wal- 
ki z bezrobociem 


Boniosłe narady ministrów 
na Zamku 


WARSZAWA, 13 lipca, (PAT). 
Dziś po południu na U W O- 
becności prezydenta Rzpliiej od- 
była się konierencja z udziałem 
pana prezesa rady ministrów, oraz 
ministra spraw wojskowych, skar- 
bu, przemysłu i handlu, robót pu- 
blicznych, pracy i opieki społecz- 
nej. spraw wewnętrznych, kolei i 
rolnictwa, poświęcona sprawie 
bezrobocia, W toku konferencji o- 
becni ministrowie przedstawili 
sprawe z punktu widzenia swoich 
resortów. 

W związku z kwestją bezrobo- 
cia omawiana była również spra- 
wa linausowania zbiorów tego- 
rocznych. 


(Krążownik dla polskiej 


marynarki 


kupuje Marszałek Piłsudski 


Marszałek Piłsudski postawił 

sę 
kupienia od Francji za cenę jedne- 
go miljona dwustu tysięcy fran- 
ków zdeklasowanego krążownika 
„Desaix“. Okręt ten służyć ma 
dla celów szkolnych, dla szkole- 
nia specjalistów morskich, 


Warumki kupna „Desaix" 


niewielka zresztą suma 1.200.000 


ków fabryki prochu wyleciał w dal į uniemożliwiają energiczną franków wpisana będzie na po- 


powietrze, Morze płomieni zagra- 


cji. 


Liczby zabitych nie można jesz-| 


czę ustalić, ponieważ dostęp do, 
miejsca katastroty jest utrudnio- 
ny, Dotychczas pogrzebano zwło- 
ki 18 ofiar wybuchu, 


DOOVER, 13 lipca, (PAT). pad 
tychczas nie udało się jeszcze uga- 


—— o0 


i 
| 


ża jeszcze 14 magazynom amuni- ; 


akcję. Słychać je w promieniu 40| 
klm. 


czet kredytów, przewidzianych w 
konwencji polsko-franeuskiej z 


Na obszarze 100 klm, kw, zosta-| kwietria 1919 roku, których spła- 


ły zniszczone 24 miejscowości, 
Wiele tysięcy ludzi jest bez da- 
chu, 


Wedłuś urzędowego cszacowa- 
nia, szkody wynoszą przeszło 100 
miljonów dolarów. Straty osób 
prywatnych zaś szacują na 10 
miljonów dolarów, 


0—— 


Krwawe rozruchy w Berlinie 
Walka uliczna bezrobotnych z policią 


BERLIN, 13 lipca. (PAT), Dziś 
doszło w północnej części miasta 
do krwawych rozruchów. Bezro-! 
botni, niezadowoleni z powodu za-, 
łatwienia ich żądań w miejskim u-! 
rzędzie pośrednictwa pracy, dali 
wyraz temu oburzeniu, 


wych i wezwania pomocy, policja 
nie zdołała rozpędzić tłumu i 0- 
próżnić okolicznych ulic, gdzie 
zgromadzili się bezrobotni, 
Wywiązała się walka, w czasie 
której wielu bezrobotnych zostało 
ranionych. Bezrobotni zajęli się 


Gdy urzędnicy wezwali pomocy |sami swymi rannymj towarzysza- 
policji, bezrobotni rzucili się na| mi. Policja zamknęła ulicę, na 
policję i ciężko pobili kapitana | której toczyły się walki 


policji. Mimo użycia pałek gumo- 


Niemcy nie są niebezpieczne 


B. redafitor „Timesa“ 


W. Steed o znacze- 


niu Polski w nowym układzie świata 


Z Warszawy donoszą nam: 

Klub polityczno- społeczny po- 
dejmował obiadem w sali „Mali-; 
nowej" Bristolu, redaktora „Re-i 
view oł Reviews”, b. redaktora 
„Times'a", p. Wickhama Steeda. 
W obiedzie wzięli udział  przed- 
stawiciele prezydjum rady mini- 
strów i min. spraw zagranicznych 
wybitne polityczne osobistości i 
publicyści polityczni stolicy. Po 
obiedzie na zaproszenie ks, K, Ra- 
dziwiłła p. Steed w świetnym for- 
mą i bystrym treścią  wywodzie 
wypowiedział swoje poglądy na 
jenezę obecnej sytuacji politycz- 
nej Europy, sięgając głęboko w 
historyczną przeszłość, omawiając 


ski sympatjami. 

Szerokie tło wykładu p. Steeda, 
potrącającego o wszystkie niemal 
problemy dni dzisiejszych, prze- 
świetlone było daleko posuniętym 
optymizmem, opartym także na 
przekonaniu, że niebezpieczeń- 
stwo ze strony agresywności nie- 
mieckiej mie jest tak wielkie i że 
po wejściu Niemiec do ligi naro- 
dów, naród niemiecki wychowy* 
wany będzie w duchu pokoju i so- 
lidarności europejskiej, wywołało 
ożywioną dyskusję, w której brali 
udział liczni uczestnicy zebrania. 
P, Steed odpowiadał -na zapyta- 
nia i na uwagi; między innemi z 
ożywieniem bronił znaczenia ti- 


główne momenty zwrotne wojen|działu Polski w pakcie Locarta, 
bałkańskich i fałszywej polityki|jakkolwiek zaznaczył, że jest ra- 
wiedeńskiego Ballplatzu w sto-iczej zwolennikiem protokułu ge- 
sunku do całej kwestji jugosło- |newskiego. Prezes Bukowiecki 
wiańskiej, uważając błędy tej po-|prostował w pięknym wywodzie 
lityki za bezpośrednią przyczynę |pogląd p. Steeda, jakoby jedną z 
wojny europejskiej, yłanianie | głównych trudności Polski było 
się niepodległości Polski na tlejzjednoczenie narodowe i państwo 
przebiegu wojny, której punktem |ze trzech dzielnic, wskazując, że 
zwrotnym było rozpadnięcie się|trudności te są wyłącznie matury 
Austro - Węgier, i późne zrozu-|prawnej a nie psychologicznej, po- 
mienie, w niemałym stopniu pod|nieważ jedności kulturalnej i na- 
wpływem p. Steeda, przez polity-irodowej dzielnic era niewoli nie 
kę angielską zraczenia dążeń doizdsłał naruszyć, 

wolności ludów b. monarchji Habs| Zebranie, które ułatwiło kołom 
burskiej, dało p. Steedowi sposob- politycznym Warszawy zetknięcie 
ność do wyrażenia swoich zapa-|się w wymianie interesujących po- 
trywsń na znaczenie Polski w no-iflądów na problemy życia Euro- 
wym układzie świata, zapatrywań py z jednym z najznakomitszych, 
ożywionych zrozumieniem tego ,publicystów zachodnich, przeciąg | 


= O Z O W A W O JĄ ACK 


znaczenia i serdecznemi dla P- '-*neło sie do. północy, 


ta nie jest narazie wcale przewi- 
dziana łącznie z ogólnymi długa- 
mi wojny światowej. 

Utrzymanie statku jest już prze- 
widziane w budżecie na rok 1926, 
wniosek więc Marszałka niechyb- 
nie uzyska aprobatę rady mini- 
strów. 


Usfalenie zasad 
goszodarki samorządowej 


Wczoraj zrana w ministerstwie 
spraw wewn. rozpoczęła się kon- 
lerencja pod przewodnictwem 
dyr, dep. samorządowego p. Weis- 
broda w sprawie ustalenia zasad 
gospodarki samorządowej, 


W konferencji biorą udział 
przedstawiciele ministerstwa skar- 
bu, robót publicznych, pracy i o- 
pieki społecznej i instytucji samo- 
rządowych, 


Celem konferencji jest ustalenie 
wytycznych dla gospodarki samo- 
rządów, któreby stały się podsta- 
wą planu gospodarczego na o- 
kres najbliższych kilku lat. 


Ordynacia wyboręza 


kością niezgody między pra- 
wieg i lewicą 


Nasz warszawski korespondent 
telefonuje: 

Po posiedzeniu komisji admini- 
stracyjnej zebrała się specjalna 
podkomisja w sprawie ordynacji 
wyborczej do gminy wiejskiej, Na 
posiedzeniu tej podkomisji doszło 
do głęboikego rozłamu pomiędzy 
prawicą a lewicą w sprawie za- 
sady proporcjonalności przy ordy- 
nacji wyborczej. Podkomisja ro- 
zeszła się bez wyników, 

Marszałek Rataj ma podjąć się 
mediacji, 


Napad na czarną giełdę 


handytów przebranych za CZE= 
kisfów 


LWÓW, 13 lipca, (Pat.) — „Ga- 
zeta Poranna' donosi z Rostowa: 
Dokonano tu niezwykle zuchwa- 
łego napadu na tutejszą czarną 
giełdę, zbierającą się na głównych 
ulicach miasta. Gdy ruch na gieł- 
dzie był w całej pełni, nagle giet- 
dziarzy otoczył znaczny oddział 
umundurowanych czekistów i o” 
głosił aresztowanie wszystkich 
waluciarzy. Przeprowadzono na- 
stępnie ogólną rewizję i skonfisko- 
wano ogromną ilość walut obcych 
i kosztowności, ogólnej wartości 
kilku miljonów rubli. Dopiero na- 
stępnego dnia ogłoszono, że był to 
najazd zuchwałych bandytów, któ 
rzy przebrali się za czekistów:'. 


| al 
|dła Polski bardzo korzystne, śdyż,wą bolesną ofiare. 


Pani prezydentowa Mościcka 
w Warszawie 


Oneśdaj o godz. 8 min. 35 rano przybyła do Warszawy małżonka 

pana prezydenta Rzplitej, pani Michalina Mościcka, Na dworcu po- 

witali panią prezydentową: szef kancelarji cywilnej p. Stanisław 
Car oraz szef protokułu p. R, Przeździecki, 


o ————— — 


Tragicznakatastrofa lotnicza 


Pułkownik Zaleski 


pod 
Z Lidy donoszą nam' 
Lotnictwo polskie poniosło no- 


Wczoraj o godz. 6-ej po potud 
miu z lotniska w Lidzie startował 
na jednoosobowym samolocie tv- 
pu „Spad“ pułk, Adam Zaleski, 
zastępca dowódcy 11 pułku lotni- 
czego myśliwskiego, stacjonowa= 
nego w Lidzie, 


Podczas ostrego wirażu aparat 
ześlizgnął się na lewe skrzydło i 
rumął na ziemię, 

Samolot jest doszczętnie znisz- 


runął z samolotem 


Lidą 


czony, nieszczęśliwy pilot poniósł 


śmierć na miejscu, 

Katastrofa nastąpiła prawdopo” 
dobnie niezależnie od właściwo» 
ści aparatu i motoru, a wskutek 
zbyt ostrego wirażu przy niedo 


statecznej szybkości. 


Ś. p. 


pułk. Adam Zaleski był 
jednym 


z najstarszych lotników 


polskich, Pilotem był od 12 lat, 


Pierwsze loty odbywał jako oficeg 
armji rosyjskiej, Odznaczał się 
wielką brawurą i znajomością 
swego zawodu. 


Pr=r"ffO"""= 


Gen. Malczewski przed sądem 


Przed wręczeniem aktu oskarżenia 


Z Warszawy donoszą do „Głosu 
Polskiego": 

Dziś lub jutro zostanie wręczo” 
ny b, ministrowi spraw wojsko- 
wych w majowym gabinecie Chie- 
no-Piasta, gen. Malczewskiemu 
akt oskarżenia, Rozprawa odbę- 
dzie się przed sądem specjalnie 
wyznaczonym, w Warszawie. Roz 
prawie przewodniczyć będzie je- 
den z generałów — członków są- 
du najwyższego, wyznaczony 
przez prezesa tego sądu gen. J. 
Krzemińskiego, o ile on sam nie 
obejmie przewodnictwa w tej spra 
wie. Poza gen. Krzemieńskim na- 
leżą do sądu najwyższego tylko 
gen. Gruber i gen. Szpakowski. 

Czterech członków trybunału 
wyznaczy, w myśl przepisów, mi- 
nister spraw wojskowych Marsza- 
tek Piłsudski z pośród generałów, 


równych conajmniej rangą gen. 
Malczewskiemu, Obrony gen. Mal 
czewskiego podjął się adwokat 
Iwowski dr. Pieracki, znany ostat- 
nio z kilku sensacyjnych proce: 
sów m, in. procesu Jaegera i stt 
denta Filasiewicza, sądzonego za 
zamordowanie kolegi swojego. 

Przed wojną dr. Pieracki, jako 
ówczesny prokurator, oskarżał u- 
kraińca Siczyńskiego, zabójcę na« 
miestnika Potockiego, 

Obrońce, po zapoznaniu się z ar 
skarżeniem, wyjedzie do Wilna, 
celem porozumienia się Z areszto« 
wanym gen., Malczewskim. 

Gen, Malczewski oskarżony jest 
o czynne zniewzżenie wojsko 
wych, deptanie godeł państwo 
wych. Wedle wiadomości — po- 
chodzących od obrony — oskarże* 
nie ma iść w kierunku $ 91, 


ZR N 
Po nitce do kłębka 


Na tropie talszerzy banknotów 
Z zakładów Kradziono papier z wodnymi 


zna 


W ostatnich dniach ukazało się 
moc fałszywych banknotów złoto- 
wych. 

Falsyfikaty te są tak trudne do 
rozpoznania, że wprowadzają nie- 
raz w kłopot ekspertów Banku 
Polskiego, 

Ponieważ większość drukowa- 
na jest na tym samym papierze co 
banknoty prawdziwe, ztodziło się 
więc słuszne przypuszczenie, że 
fałszerze kradną papier w jego 
wytwórni, t. j. w więzieniu moko- 
towskiem, w Warszawie. 

Zarządzona przez policję war- 
szawską obserwacja długo nie da- 
wała żadnych wyników, aż udało 
się wykryć sprawców systema- 
tycznej kradzieży, dokonywanej w 
sposób miezwykle sprytny, 

Papier wywożono z obrębu wię- 
zienia w aucie dyrektora więzien- 
nej papierni, ukryty pod siedze- 
niem 


Kami 


Rzecz prosta, że trudno było te- 
go się domyśleć. 

Głównym sprawcą kradzieży 
był szofer Żabczyński. 

Wywoził on papier do niejakie: 
go Rucińskiego na ul. Ś-to Jerską. 

Obu ich aresztowano. 

Dalsze śledztwo napotyka na w 
porczywe milczenie obu schwyta" 
nych. z 

Nie chcą oni zdradzić wspólni: 
ków. 

O rozmiarach kradzieży świad- 
czyć może fakt, że w mieszkaniw 
Żabczyńskieśo stoły, półki i t. d. 
przykryte były papierem bankno 
towym. Używano go również do 
opakowań, 

Za każdą skradzioną rolkę 
trzymywał on 1.50 gr. 

Tleż tych rolek musiał nakraść. 
aby mu się opłacał ten ryzykow* 
ny procede”, 


O- 


14,VII — GŁOS POLSKI — 1926 r. 


Powszedni dzień czteromiljonowego miasta |7ożyczśi am 


Jak i czem żyje obecny Berlin 
(Korespondencja własna „Głosu Polskiego'') 


Berlin, w lipcu 1926 r. | cy. Opracowali „system” i stosu-sfer z przed wojny. Berlińczyk 
Żadne z wielkich miast europej-| ją go z godną podziwu wytrwało-pracuje dziś ciężej i dłużej niż da- 
skich nie cierpi w takim stopniu | ścią, Piętnaście do dwudziestuwniej, zarabia mniej, płaci więcej 
od plagi dziennych i nocnych kra- | włamań i kradzieży na dobę — toi na rozrywki nocne już go nie 
dzieży, co Berlin, Możnaby bez | codzienny, przeciętny bilans „nie-stać, Rozrywki te podrożały zresz 
przesady zaryzykować zdanie, iż | spodzianek'* spadających na sko-tą ogromnie. 
Berlin stat się rajem włamywa-| łatane kłopotami głowy  biirge- większym może stopniu, 
czy, I to pomimo świetnie zorga- | rów berlińskich i tyleż listkówniż inne stolice europejskie ko- 
nizowanej policji, którą stolica | wawrzynu w wieńcu chwały zło-rzysta zato Berlin ze swoich pod- 
Niemiec zwykła się zawsze chlu- | dziejskiego cechu. r aaa Z iza NEEN 
bić, Ba. a policja! Policja berlińska 77970oisk i t. d, Dobra, fatwa i 
— Czy mogę zostawić mieszka- | gb; co Aa ale mość niewiele, "Zględnie tania komunikacja poz- 
nie bez obawy o włamanie? Czu- | 7 piętnastu tysięcy „szupo”* któ- kicz pd niespełna 20 — 30 agi, 
wać czy nie czuwać? Spać czy rych posiada Berlin, pełni służbę znaleźć się poza dusznymi mura- 
nie spać? — takie niezwykłe py-| na mieście zaledwo trzecia część. 1 miasta wśród zieleni lasów so- 


tania zadaje sobie przeciętny biir- 
ger berliński, któremu nie śniło 
się nawet przed wojną. że nadej- 
dą czasy zwątpienia w czujności 
policji o „ład i bezpieczeństwo”. 

A trzeba przyznać że złodzieje 
i włamywacze berlińscy operują 
wprost bezczelnie za dnia ew no- 


ZWT" 


+= 


$. p. Jan Żaraowski 
prezes N. I. KR. P. 


Nasz warsz. koresp, telefonuje; 
Wczoraj wieczorem zmarł 


, 


z 


AO, 


wjnych zakładów barów, 


Jest to zupełnie niewystarczająca 


garść na potrzeby miasta zajmu- 


jącego w stosunku do swej ludno- 


ści największą przestrzeń ze 
wszystkich miast europejskich, 
To też ten, któremu się wydarzy 
spacerować samotnie w nocy 
przez ulice Berlina może ujść kil- 
ka kilometrów i nie spotkać na 
tej przestrzeni ani jednego poli- 
cjanta. 

Życie nocne Berlina bije słab- 
szem bez porównania tętnem, niż 
za czasów przedwojennych. Po- 
wsłało coprawda coniemiara noc- 
dancin- 


Warszawie prezes Najwyższej iz-| gów, klubów etc, ale wszystko to 
by kontroli państwa, ś, p. Jan Żar-j zgrupowało się przeważnie w jed- 


nowski, przeżywszy lat 64. 


nej zachodniej dzielnicy na małej 
stosunkowo przestrzeni, Tauen- 


Zmarły pochodził z rodziny zie-|tzienstrasse Kurfiirstendam i kil- 


miańskiej, osiadłej z dawien daw- 
na na Wołyniu. Po ukończeniu 
szkół średnich w Mińsku litew- 
skim, a następnie wydziału praw- 
nego w uniwersytecie petersbut* 
skim, wstąpił do kontroli państwa, 
zajmując w niej kolejno wszystkie 
stanowiska aż do generalnego 
kontrolera i członka rady kontroli 
państwa włącznie, ciesząc się nie- 
zwykłem poważaniem szacun- 
kiem w sferach najwyższych do- 
stofników rosyjskich; 

Po przewrocie w r. 1917 ś. p. J. 
Żarnowski opuścił służbę rosyjską, 
aby poświęcić swoją wiedzę głę- 
boką i rozległe dnświadczenie 
zmartwychwstającej ojczyźnie, 

Pracę swoją dla niej zaczął w 
komisji likwidacyjnej dla spraw b. 
Królestwa Polskiego, skąd prze- 
niósł się do 


i 


rzedstawicielstwa | nazywa się 


ka ulic bocznych ogniskuje nocne 
rozrywki stolicy nadszprewiań- 
skiej, przeznaczone dla t. zw. lep- 
szych słer, o których dzisiaj tru- 
dno powiedzieć w jakiem zna- 
czeniu są one lepsze od gorszych 


snowych, nad brzegiem Wannsee, 
Halensee czy Haweli. Tramwaj 
kolej elektryczna, autobus, kolej 
miejska obsługują wszystkie pra- 
wie letniska podmiejskie; pozatem 
ci, którym się nie śpieszy, mogą 
korzystać ze statków, kursujących 
po Szprewie, Haweli į kanałach. 

Wieczorem, gdy żaluzje skle- 
pów, magazynów zamykają się, 
gdy praca codzienna dobiega kre- 
su śródmieście opróżnia się gwał- 
townie; generalna ucieczka do 
parków, ogrodów. na dalsze przed 
mieścia, Elektryczna* kolej (podz.), 
autobusy, tramwaje przewożą 
dziesiątki tysięcy ludzi między 7 
a8 w. 

Życie tego czteromiljonowego 
miasta pędzi po tym samym szla- 
ku zawrotnej walki o byt, co w 
każdem  wielkiem  zbiorowisku 
miejskiem na Zachodzie, Ale 
styśmat ciężkiej, żmudnej i szarej 
pracy wybija się tu  jaskrawiej 


może nazewnątrz, niż  gdziein- 
dziej. 

M. G. 

Z e EO A T 


Nowy typ Sinobrodego 


Sprytny oszust wyłudzał pieniądze od 
naiwnych gratomanek 


Paryż, w lipcu. 
Paryż ma nowego Landru, 
szczuplejszego od dawnego, bar- 
dziej pretensjonalnego, ale równie 
subtelnego. Zasiadł on ubrany w 
czarny żakiet przed trybunałem, a 
Maurice Levet, Nie 


tymczasowego Polski przy rządzie | zabierał nikomu wprawdzie życia, 
rosyjskim w charakterze prezesa ale natomiast motał serca niewie- 


ekspozytury 
polskiego w Peterskurgu, Po wy- 
jeździe adw. Lednickieso w roku 
1918, objął zmarły przedstawiciel- 
stwo na całe sowiety, przyczem 
uległ wraz ze wszystkimi urzędni- 


kami przedstawicielstwa długim 
szykanom i prześladowaniom. Kil- 
kakrotnie aresztowany przez 
czrezwyczajkę i więziony, omal 


nie został rozstrzelany w odwet 
za zabójstwo członków misji so- 
wieckiego czerwonego krzyża. 


Zwolniony z więzienia w roku 
1919, powraca do kraju, gdzie mi- 
mo wycieńczenia, słanął odrazu 
do służby publicznej, Pierwszą je- 
go czynnością było przeprowadze- 
i ZACH przedstawicielstwa 
pirssterjum spraw zagraniczn 
w Rosji, Dokonawszy ERY da 
szedł do służby ministerjum skar- 
bu, gdzie piastował godmość pre- 
zesą komisji oszczędnościowej i 
członka komitetu trzech przy pre- 
zydjum rady ministrów, Powola- 
ny, dekretem naczelnika państwa 
ania 4-go lipca 1921 roku na sta- 
nowisko prezesa najwyższej izby 
kontroli państwa, przetrwał na 
niem do ostatnich chwil swego 
Pracowitego i pwocnego dla dobra 
ojczyzny życia 

Jakkolwiek przejścia 
nadszarpnęty Ś. p. prezesowi Żar- 
nowskiemu zdrowie w wysokim 
stopniu, przecież kiedy: zaszła te- 
go potrzeba, objechał przed rn- 
kiem niemal całą Europę zachod- 


w Rosji 


jstaroświeckie 


przedsławicielstwa| ście i zabierał pieniądze swoich 


narzeczonych, których liczył na 
tuziny. Jednym obiecywał ożenie- 
nie się, a innym wydanie ich prac 
iterackich. 

Ów oszust, nazwiskiem Maurice 
Levet, podawał się za redaktora 
czasopismą literackiego į właści- 
ciela drukarni. W listopadzie 1924 
roku zorganizował on konkurs 
poetycki i korespondował przy tej 
okazji z młodą dyrektorką pewne- 
go żeńskiego zakładu hk a as 
w Chantilli, panną Bailleul, Po- 
wiedziała mu ona: 

— Pragnę porzucić nauczanie, 
aby się oddać literaturze. 

evet zaołiarował jej sławę za 
pośrednictwem swego czasopisma, 
a jednocześnie także i rękę. 

Panna Bailleul skorzysłałą z 
propozycji tem skwapliwiej, że 

urycy” Levet przedstawiał dobrą 
partję, Oprócz drukarni i czaso- 
pisma literackiego podawał się 
także za właściciela zamku w 
Mesnil. Przynajmniej tak mówił, 
gdyż w gruncie rzeczy był to za- 
mek na... lodzie. 

Zaledwie się rozpoczął okres na- 
rzeczeństwa, Levet zaczął wyłu- 
dzać od swej narzeczonej pienią- 
dze: po 10, 15, 20 tysięcy franków. 
Panna Bailleul oddała w ręce na- 
rzeczonego wszystkie swe oszczę- 
dności, 3 

Jednocześnie Levet oszukiwał 
niejaką pannę Henner. Operacja 
ta przyniosła mu 50,000 franków i 
biżuterje,. Potem 


nią w ciągu dwóch miesięcy, aże-; przyszła kolej na poetki i powie- 


by zaznajomić się 
rządzeniami 


ta miejscu z n-| Ściopisarki. Jedna dała mu 8,000 
z zakresu kontroli| franków, 


druga 1,000, trzecia 


państwowej, Owocem tej podróży| 1,400, a czwarta jeszcze 100 fran- 
o specjalne, zwięzłe į lapidar-| ków. Nie jest to jednak lista kom- | umrzesz? 


ne, a jedyne w literaturze polskiej 


pletna. Miał on jeszcze inne o- 


dzieło, p. te „Organizacja kontroli | tiary. 
państwowej we Francj, Belgi | Levet odbierał rękopisy, ale ni- 
Włoszech, Czechosłowacji, 


iennej i Polsce”, 


sj 208 Au-, gdy mie widziano ich wydrukowa- | 
strji, Niemczech, Rosji przedwo-| Y 


nych. I obecnie stało się to, co 
sie stać musiało. Cała kolekcia 


| 


autorek, wyłącznie grafomanek, 
zaczęła defilować przed trybuna- 
łem, niosąc w rękach jako dowo- 
dy oskarżające, „przędzę swych 
myśli į swych uczuć kwiaty". Jed- 
na z nich, panna już w pewnych 
latach, chciała odczytać przed try- 
bunałem swój „poemat o przy- 
szłym kochanku”, Przewodniczący 
sądu wymownym gestem zaopo- 
nował przeciw tej próbie. 

Podczas gdy te damy wyjaśnia- 
ły sądowi sposób oszukiwania ich 
przez rzekomego redaktora. o- 
skarżony, który podawał się za 
głuchego, protestował żywo prze- 
ciw oskarżeniom, 

— A więc pan nie jest głuchy? 
— zauważył przewodniczący sądu. 
Te panie, które mnie oskar- 
żają, wyleczyły mnie dzisiaj z 
głuchoty. 

— Co, pańskiem zdaniem, bar- 
dziej je interesowało: pańska oso- 
ba, czy wydanie drukiem ich u- 
tworów? 

W odpowiedzi na to pytanie 
Levet wyprężył się dostojnie i o- 
Źwiadczył: 

— Prawdopodobnie jedno i dru- 


gie. Wprawdzie nie jestem pię- 
knym mężczyzną, ale w każdym 
razie,,. 


Wyrok w procesie tym jeszcze 
nie zapadł, gdyż rozprawa została 
odroczona wskutek niestawienia 
się na rozprawę słównych świad- 
ków i ofiar niezwykłego oszusta, 


RETNOPRZES SWZ TH RTZ e ann aa A 
eae EE ne - A A RYC GOI" | yz 


Trochę humoru 


JESZCZE ZA MAŁO... 
Pewien literat wiedeński dostał od 
kolegi dwa razy w twarz, 
— Musi się pan poiedynkować — 
ktoś mu na to poradził, 
— Co? dostałem dwa razy w twarz, 
czy to jeszcze mało!? 


ZANIM UMRZE, 


Ona: Co się ze mtią stanie, iak ty 


| 
f 
| 


On: Jeśli la umrę, to ty umrzesz ze 
zmartwienia. Niema tu więc żadnego 
problemu. 


Ona: Dobrze, ala jeśli ja przez dzie- 
sieć lat będę się martwiła, zanim 
umrę. R 


Ostrów i Otwock n 


Nr. 191 


erykańskie dla miast 
polskich 


ie podpisały umowy 


pożyczkowej 


W ubiegłym tygodniu. jak już 
donosiliśmy, bawili w Warszawie 
przedstawiciele miast Sosnowca. 
Będzina, Dąbrowy Górniczej, 
Kielc, Zgierza, Ostrowia i Otwoc- 
ka celem podpisania umowy w 
sprawie pożyczki amerykańskiej. 

Umowę podpisali: przedstawi. 
ciele Sosnowca Dąbrowy Górni- 
czej, Kiele i Zgierza, wobec czego 
wliczając miasta Częstochowę, 
Piotrków, Radom. Lublin, które 
zaciągnęły amerykańską pożycz- 
kę dwa lata temu, korzystać bę- 
dzie z pożyczki 8 miast polskich. 

Poszczególne miasta zaciągnę- 
ły pożyczki w następujących wy- 
sokościach: Sosnowiec na kanali- 
zację, rzeźnię i wodociągi w wy- 
sokości 1500 tysięcy dolarów, Dą- 
browa Górnicza na kanalizację i 
wodociąg: w wysokości 250 tys. 
dolarów: Kielce na wodociągi, ka 
nalizację i rzeźnie w wysokości 
500 tys. dolarów; Zgierz na wo- 
;dociągi kanalizację i rzeźnię w 
wysokości 230 tys, dolarów. 

Ostrów Wielkop. i Otwock, za- 
mierzające budowę pierwsze: e- 
lektrowni i budynków miejskich 
na co miano zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 200 tys. dolarów, 0- 
raz drugie miasto — budowę wo- 
dociągów, rzeźni i hal targowych 
kosztem 150 tys. dolarów, w 0- 
statniej chwili cołnęły się i nie 
podpisały umowy. która uprzed- 
nia zatwierdzona została przez 
ministerjum skarbu į spraw we- 
wnętrznych 

Ogólne warunki pożyczki nie 
zostały zmienione: na słinansowa= 
nie przewidzianych w umowie ro- 
bót Bank gospodarstwa krajowe- 
go wypuści obligacje na 8 proc, 
rocznie į amortyzowane w ciągu 
40 lat. Firma kupuje te obligacje 
po cenie 86 za 100 czyli ogólny 
zysk wynosi 28 procent. Zakup 
materjałów oraz wszystkie roboty 
odbywają się pod kierownictwem 
i kontrolą miast, przyczem zamó- 
wienia będą robione w kraju. 

Do miast Zagłębia Dąbrowskie- 
go, które zaciągnęły pożyczkę 


——o00 


przyjadą za dwa tygodnie amery 
kańscy inżynierowie, którzy wy- 
jechali z warunkami umowy ce- 
lem podpisania jej do Nowegc 
Jorku, Przez pierwsze dwa mie- 
siące dokonywane będą pomiary, 
roboty wstępne kanalizacyjne 
przy których zrazu niewielka licz- 
ba osób bedzie zatrudniona, 

Magistrat sosnowiecki, który w 
pierwszym rzędzie przystąpi do 
robót kanalizacyjnych, ma zamiar 
dopiero po ukończeniu, względnie 
o ile się to da, prawie jednosześ- 
nie lub w krótkim czasie po roz- 
poczęciu robót kanalizacyjnych: 
przystąpić do budowy rzeźni, 

Sprawa budowy wodociągów 
musi być odłożona na czas póź- 
niejszy, gdyż według orzeczenia 
p. Dubois, państwo pertraktuje 
obecnie z Ulen et Co, o trzecią 
ożyczkę w wysokości 3 milj. do- 
larów, i być może wspólnie z mia- 
stami przystąpi do budowy wo- 
dociągów. 

W przeciągu najpóźniej 2-ch 
miesięcy magistraty spodziewają 
się wpłynięcia pierwszej raty po- 
życziki. Plan amortyzacyjny nade- 
śle magistratowi w najbliższych 
dniach Bank gospodarstwa kra- 
jowego. 

Jak się miasta które zaciągnę: 
ły pożyczkę, wywiążą z wysokich 
zobowiązań, pokaże najbliższa 
przyszłość. Dzięki pożyczce ame- 
rykańskiej, którą zaciąónęły dwa 
lata temu miasta polskie, firmy 
krajowe otrzymały ogółem zamó- 
wień na sumę 15 miljonów złotych 
zatrudnienie zaś otrzymało 117 
pracowników umysłowych, 4500 
robotników, podczas gdy inży- 
nierów amerykańskich było zale- 
dwie 22, 

Odstraszającym jednakże jest 
fakt, jaki miał miejsce w Lubli- 
nie, gdzie materjał do budow$ 
chciała Ulen et Co, zamówić za- 
granicą, ca spowodowała ostry 
protest rady miejskiej m, Lublina 
i sprawa powyższa oparła się © 
władze centralne w Warszawie. 
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Co usłyszymy dziś przez radjo? 


Program na środę, 14 lipca. 
WARSZAWA, fala 480 m.: 
Godz. 15,00—15.15 


Komunikat han- | 20.00 „Piękna Młynarka'. 
jdlowy; godz. 17.00—17.25 Odczyt p. Szu-| przez Wilhelma Müller, 


Godz. 16.15 Koncert popularny z u: 
działem śpiewaka Bernhard Lahis; godz. 
Cykl pieśni 
wykona solo 


kiewicza o znaczeniu rynków Dalekiego | Artur Preuss (śpiew); godz. 21.30 „Z ob- 


Wschodu dla przemysłu polskiego; godz. 
17.30—18.30 Baiki dla dzieci w wykona- 
niu pp.: Tałarkiewiczówny, Wilińskiej, 
Hertza, Tatarkiewicza i Wilińskiego; 
godz. 18.30—18,55 Odczyt d-ra Lewen- 
steina o ślepej kiszce; godz. 19.00—19.25 
„„Radjotechnika"; godz. 20.00—20.15 Ko- 


munikat rolniczy; godz, 20,30—22,30 
Wieczór muzyki operowej z udziałem 
selistów 


BERLIN, iala 504 m.: 

Godz. 15.30 Opowiadanie bajek let- 
nich; godz. 17.00—18.30 Koncert radjo- 
kapeli; godz. 20.30 Nowacześni mistrze 
organów; godz. 21/00 Koncert orkiestry 
i duetów operowych. 

BUDAPESZT, łala 560 m.: 

Godz. 16.00 Opowiadania dla dzieci; 
godz, 16.47 Koncert orkiestry salono- 
wej; godz. 17.45 Wieczór artystyczny; 
godz. 19.00 Koncert symfoniczny; godz. 
22,15 Muzyka taneczna. 

HAMBURG, fala 392 m.: 

Godz. 20.00 Koncert Miniatury mi- 
zycznej. 

LIPSK, fala 452 m.: 

Godz. 19.45—21.00 Koncert orkiestry 
wojskowej wykona cały szereg starych 
i mowych marszy; godz. 21.00 — 22,05 
Koncert utworów Bizeta, wykona orkie- 
stra i soliści, 

MEDJOLAŃ, fala 320 m.: 

Godz. 16,30—18.00 Koncert dzienny; 
godz. 20.00—23.00 Koncert wieczorny. 

MONACHJUM, fala 485 m. 

Godz, 12,30—13.30 Koncert muzyki 


kameralnej; godz. 16.00—17.30 Godzina 
dla dzieci; godz. 16.30 Chór dzieci; 
godz. 19.00 Wesoły koncert ludowy; 


godz. 21,00 Kwartet smyczkowy. 
PARYŻ, fala 1750 m.: 
Godz. 12.30 Koncert orkiestry Gayina 
z udziałem solistów (skrzypce i wialon- 


czela); godz, 20.30 Koncert org. przez 


wielkie magazyny „Au printemps", 
RZYM, fala 425 m.: 
21.10 Operetka Jana Gilberta „Cnot- 
liwa Zuzanna”, 


WIEDEŃ, ala 531 ma 


cego świata",  „Gobineau”, wyjątki z 
dzieł wypowie Hilda Wegner. Wieczór 
lckkiej muzyki. 


Skrzynka do listów 


„Grzeczność w skiz- 
pach tódzkich 


Szanowny Panie Redaktorze! 
Grzeczność w naszych sklepach 
to rzecz niezmiernie rzadka. Pod- 
czas gdy na Zachodzie każdy ku- 
pujący jest traktowany z wyszu+ 
kaną kurtuazją, u nas obchodzą 
się z nim jak z intruzem, nie ba- 
cząc, iż traci na tem dobre imię 
firmy, oraz że klijent nigdy już po 
raz drugi nie wejdzie do sklepu. 
|w którym obsługa nie odnosiła się 
i doń w należyty sposób. Wciąż sły» 
Szy się z rozmaitych stron skargi 
na ordynarne zachowanie się kup- 
ców w stosunku do kupujących 
którzy narażeni są w niektórych 
sklepach ma wysłuchiwanie 1m- 
pertynencji i nieuzasadnionych 
wybuchów złego humoru pp. 
sprzedawców. Niedalej jak wczo: 
iraj miał miejsce podobny wypa- 
idek w jednym ze sklepów z owo» 
cami przy ul. Przejazd nr, 14 
gdzie właściciel obrzucił mnie ta: 
kimi epitetami, jak „fałszerz pie: 
niędzy*, „podrabiacz banknotów" 
tt. p, tylko dlatego, iż wydał mu 
się podejrzany jeden z banknotów 
S-złotowych, którego auteniycz. 
ność nie ulegała najmniejszej wąt- 
pliwości, i to pomimo, iż nalych 
miast po zakwestjonoweniu wy 
jąłem inny banknot, którym za- 
płaciłem za kupione owoce 
Racz przyjąć Sz. Panie Redak 
ltorze i t. d. 
J, 4. 
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Dr. Tomaszewiez na- 
czelnym lekarzem 


związku kaz chorych 


Onegdaj w lokalu okręgowego 
zw. kasy chorych odbyło się pier- 
wsze konstytucyjne posiedzenie 
zarządu zw. kasy chorych, na któ- 
rem dokonano wyboru przewodni- 
cząceśo i jego zastępcy. 

Przewodniczącym został wybra- 
ny w tajnem głosowaniu ponow- 
nie p. Józef Danielewicz, zastęp- 
cą dr Adam*Pruchnik, prezes ra- 
dy miejskiej w Piotrkowie. 

Na tem samem posiedzeniu za- 
rząd rozstrzygnął konkurs na sta- 
nowisko naczelnego lekarza związ- 
ku. W tajnem głosowaniu prze- 
szła oferta dr. Tomaszewicza, b. 
profesora uniwersyteckiego. (P) 


Fe, co za brudy! 


Oburzany komisacjaf rządu na- 
tłożył kary 


Komisarjat rządu na m, Łódź 
zawiadomił wydział zdrowotności 
ublicznej, iż na podstawie proto- 
kułów, sporządzonych przez dozo- 
ry sanitarne zostały 


ukarane w }|Pacz, 


Po ohydnym mordzie 


Kim jest morderca Jabłoński? 
Dalsze szczegóły w sprawie zabójstwa tebrykKantą Dobranickiego 


Kim jest morderca? 


wiązała, krzyłnął Jabłoński w u- 
niesieniu: „Sprzątnę Dobranickie- 


W dniu wczorajszym zebraliśmy ; go, bo on winien tki Te 
cały szereg szczegółów, dotyczą roński od tego dnia popadł w stan 


cych osoby zabójcy b. p. Józefa 
Dobranickiego, jako też i genezy 
zbrodni, 

Stanisław Jabłoński jest człon- 
kiem NPR, i związku zawodowego 
„Praca, a od niedawna był preze- 
sem kółka młodzieży „Orlę* przy 
NPR-rze. 


$ 
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to zapewne po raz pierwszy pomy 
ślał o zamordowaniu Dobranic- 


kiego, 
Zeznania zabójcy 


Zabójca po zaaresztowaniu prze 
wieziopy został do aresztu przy 


Był to młodzieniec o wyższych urzędzie śledczym, gdzie dotych- 


aspiracjach życiowych, marzył o 
studjach uniwersyteckich i jesie- 
nią miał zamiar zdawać egzamin z 


| sześciu klas jako ekstern. 


Wydalony z pracy popadł w roz- 


drodze administracyjnej na grzyw-|mu czynił z tego powodu wymów" 
ki 


nę następujące osoby: 


Wajntraub Abram, Konstanty-| 


nowska 28, na 20 zł; Majeranc 


Natan, Konstantynowska 49, na 20) 


zł.; Żurek Szymon, Żórawią 20, na 
10 zł, Tysiak Stanisław, Żórawia 
18, na 5 zł. grzywny za utrzymy- 


Jabłoński chciał się kształcić w 
dalszym ciągu, niestety, nie miał 
na to odpowiednich funduszów, a 
i pracy nie mógł nigdzie otrzymać, 

Ojciec nazywał go darmozjadem 


wanie posesji w stanie antysani-ii żądał, by syn zarejestrował się 


tarnym, oraz Buchwajc Moszek, 
Podrzeczna 31, na 30 zł, za utrzy- 
mywanie szmaciarni w stanie an- 
tysanitarnym. 


jjako bezrobotny, o czem Jabłoń- 


ski nie chciał słyszeć. 
Pewnego dnia, w czasie kłótni 


tembardziej, że ojciec stale! 


z tą tak 
ćwieróinteligentów napuszonością. 


czas przebywa, 
Jabłoński w areszcie zachowuje 
się zupełnie spokojnie, znać jed- 


nak po nim, iż trapią go wyrzuty 


sumienia i obawa o swój los, 
Wedłuś opinji władz śledczych, 
zabójca jest typowym mordercą z 
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uniesienia, 


Dobranickiego, odpowiada: „On 
złamał mi życie, wyrzucił mnie 
przez głupstwo, przez śmiech, my- 
ślał, że się z niego wyśmiewam*, 

Trzeba w tem miejscu dodać, 
że według wyjaśnień Jabłońskie- 
$o, zamordowany Dobranicki, był 
oryginałem. Robotnicy, zwłaszcza 
młodsi wyśmiewali przyzwyczaje- 
nia swego pracodawcy. Dobranic- 
ki był podobno na tym punkcie b. 
czuły i uprzedzał się do ludzi, któ- 
rzy się z niego maigrawali. 

Pewnego dnia, jak zeznaje Ja- 
błoński, zamordowany zaszedł na 
oddział tkacki, gdzie zabójca pra- 
cował i począł się przechadzać po 
sali. 

Jabłoński spostrzegł wtedy wła- 
śnie, iż jedna z robotnic nowicjusz 


Badania Jabłońskiego wykazały | ka, nie może sobie dać rady z kro- 


rodzaju manję wielkości, jest on 


pozerem, szczególnie jeśli chodzi o 


dokonane zabójstwo. 
Mówi dość szybko, emłatycznie, 
charakterystyczną dla 


Na zapytanie, rzucone przez sę- 


z ojcem, jaka się na tem tle wy- dziego śledczego, dlaczego zabił 


na drugim końcu sali, 
śmiejącego się robotnika, 


mnie prześladował, 
wyrzucił”, 


iż Jabłoński cierpi na pewnego|snami, i począł się z niej naśmie- 
wać. 


Dobranicki znajdował się wtedy 
ujrzawszy 
przy- 
puszczał, iż Jabłoński wyśmiewa 
się z niego: „i od tego czasu stale 
aż wreszcie 
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Dola i niedola robotnicza 


„Nie wyrzucajcie nas na bruk“! 


Robotnicy tytoniowi 


W dniu wczorajszym o godz. 4! dukcji 
| doszło. 


po południu w lokalu chrześcijań- 
skiego związku zawodowego pra- 


Przejazd nr. 34 odbyło się zebra- 
nie robotników tobryki tytonio- 
wej, 

Zebranie zagaił wiceprezydent 
m. Łodzi Groszkowski, który w 
swym obszernym referacie o sto- 
sunkach gospodarczych w Polsze 
scharakteryzował „zebranym o- 
śólnie 
nik polski a szczególnie tytoniowy. 
pracować musi, 

P. Groszkowski 


podkreślił w 


l 


przeciwko redukcji 


w fabryce tytoniowej nie 


Pokrzywdzeni bezro- 
hofni 


ofrzymają zapomogi 


Podczas przeprowadzonej ostat- 


; Następnie p. Plewiński wyjaś-|nio zmiany systemu rejestracyjne- 
cowników tytoniowych przy ul.|n:ł sprawę wymówienią przez dy-| go funduszu bezrobocia, około 300 


rekcję monopolu 
pracy 150 robotnikom, 
Związek 


rzy, interwenjując w głównej dy- 
rekcji monopolu tytoniowego, u- 
zyskali wstrzymanie wszelkich 


eciąg kilku tygodni. 


i prz 
dyskusji, 


Po obszernej 
wywiązałą się po 


która 


wyższem wymówieniu natychmiast | otrzymało 
zwrócił się do swych posłów, któ-| tak wysokie, że zabrakło już 


warunki, w jakich robot-;redukcji w fabryce tytoniowej na| płacono wówczas 


tytoniowego} bezrobotnych pracowników umy- 


słowych, którym nie wypłacono 


na wiadomość o po-|zapomóś jeszcze za m, kwiecień, 


numery porządkowe 
dla 
nich funduszów przy wypłatach 
czerwcowych. Na skutek inter- 
wencji urzędu wojewódzkiego wy- 
zasiłki 230 z 
tych bezrobotnych. 

Pozostali, w liczbie 70, w oba- 


wygłoszonych | wie, że i teraz, z powodu zbyt aż 


końcu swego przemówienia, że referatach zebranie zostało zakoń-|sokich numerów  rejestracyjnyc 
wszelkiemi siłami starać się bę- czone. (U) nie otrzymają zapomóg, wysłali w 
dzie, ażeby do wspomnianej re- tej sprawie wczoraj delegację do 
o0o— p. wicewojewody dr.  Ossoliń- 
skiego. 


Poprawa sytuacii w przemyśle 
może nastąpić w sierpniu 


Dane statystyczne, dotyczące 
wielkiego przemysłu włóknistego 
w Łodzi nie ujawniają narazie wy- 
datnego wpływu ostatniej pod- 
wyżki płac na obecną syłuacię. 

pływ ten może się uwypuklić 
dopiero w przeciągu najbliższych 
2 tygodni. 

Obecnie wielki przemysł weł- 
wany i bawełniany zatrudnia ogó- 
lem 66,632 robotników. W prze- 
myśle wełnianym czynnych jest 
na jedną zmianę wrzecion zgrzeb- 
nych 38,118, wrzecion czesanko- 


wych — 224,300, krosien — 2,422.; unormowania 


Na dwie zmiany pracuje 13,490 
wrzecion zgrzebnych i 57,164 cze- 
sankowych, oraz 147 krosien. 
Wielki przemysł bawełniany ma 
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yny na jedną zmianę wrze- 
[cion cienkoprzędnych 1 
| 145 tys. wrzecion odpadkowych— 
56,163 i krosien 19,770. Na dwie 
zmiany pracuje 743,667 wrzecion 
cienkoprzędnych i 28,835 odpad- 
kowych oraz 8,424 krosien. We- 
dług informacji sfer przemysło- 
wych sytuacja będzie mogła ulec 
dość znacznej poprawie w sierp- 
niu, a to w związku z sezonem zi- 
mowym, 

Uzależnione to jednak będzie 
w znacznej mierze od zupełnego 
sytuacji na rynku 
walutowym, oraz od szeregu po- 
sunięć w polityce gospodarczej o- 
becnego rządu, do której prze- 
mysł ma zaufanie. (E) 
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Zatarg w Moszczenicy trwa nadal | 


miljon wypłacie 


P. wicewojewoda, po zbadaniu 
sprawy, uznał słuszność postula- 
tów delegacji i polecił funduszowi 
bezrobocia, aby przy najbliższej 
uwzględniono przede- 
wszystkiem tych 70 bezrobotnych. 

Wobec tego, bezrobotni ci, © 
ile zgłosili się do ostatniej kon- 
troli, otrzymają zalegające zasiłki 
przy najbliższej wypłacie. (P) 


Sireik tkaczy 


Onegdaj zastrejkowali drobni 
tkacze, zatrudnieni przy wyrabia- 
niu chustek. Strejk ten spowodo- 
wany został odrzuceniem przez 
pracodawców żądań ekonomicz- 


nych, dotyczących podwyższenia 
płac o 40 proc. Strejk przybrał od- 
razu niezwykle ostre formy i żad- 
ne rokowania nie zostały narazie 
podjęte. (E) 


Z filmu wielkomiej- 
skiego 


DZIURA W MURZE. 

Nocy ubiegłej nieznani sprawcy wy- 
bili otwór w murze posesji przy Placu 
Dąbrowskiego Nr. 4, przez który prze- 
dostali się do składu towarów kolonjal- 
nych Moryca Bonicha. 

Łupem włamywaczy padł cały szereg 
towarów, ogólnej wartości 2250 zł. 


WISIELEC. 

W dniu wczorajszym odebrał sobie 
życie przez powieszenie Paweł Majer, 
Gdańska Nr. 140. 

Przy zwłokach wystawiono posteru- 
nek do czasu zejścia władz lekarsko- 
sądowych. 


ŚMIERTELNY WYPADEK. 
Trzyletnia Ryłka Grynbaum, ulica 
Podrzeczna Nr. 29, pozostawiona bez 
opieki w domu, wyśglądając przez okno, 
spadła z wysokości trzeciego piętra na 
bruk, roztrzaskując sobie głowę. 
Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził już tylko zgon dziewczynki 


NAPAD ZBIRÓW NA KOBIETĘ. 

Jeden z przechodniów na ulicy Sto- 
wiańskiej, wracając w dniu wczoraj- 
szym wieczorem do domu, spostrzegł, iż 
w jednej z bram leży jakaś zemdłona 
kobieta. 

Zawezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził, iż nieznajoma ma na ciele cały sze- 
reg ran kłutych. 

Ranna, odzyskawszy po opatrunku 
przytomność, oświadczyła, iż napadli ją 
jacyś nieznajomi jej mężczyźni, którzy 
usiłowali ją zgwałcić, a gdy się im opie- 
rała, pokłuli ją nożami. 

Napadnięta nazywa się Helena He- 
mich, Srebrzyńska Nr. 83 


POŻAR W HUCIE. 

W dniu wczorajszym o godzinie 3-ej 
po południu wybuchł pożar w hucie 
szklanej na ulicy Słowiańskiej Nr. 23. 

Na miejsce wypadku przyjechały If i 
IV oddziały straży ogniowej, które po 
półśodzinnej akcji ogień udasiły. 

Przyczyna pożaru dotychczas nien- 
stalona. Straty wynoszą około pięciu 
tysięcy złotych. m — 


Morderca trzy tygodnie nosił się 
z zamiarem zastrzelenia Dobranie- 
kiego, po namyśle jednak posta: 
nowił najprzód jeszcze raz popro* 
sić fabrykanta o przyjęcie go do 
pracy. 


Krytyczny dzień 

Krytycznego dnia Jabłoński wy- 
szedł z domu o godzinie drugiej po 
obiedzie,  najprzód poszedł się 
przejść po mieście, a potem za» 
szedł na skkwerek przy Placu Dą- 
browskiego, gdzie wiedział, że 
musi spotkać Dobranickiego, któ. 
ry mieszkał na ul Piotrkowskiej 
pod nr, 42, 

Broń, browning, kal 5,6 Jabłoń- 
ski stale nosił przy sobie, wziął 
więc ją ze sobą i krytycznego 
dnia, chociaż, jak dodaje, nie miał 
tego dnia zamiaru nawet po od- 
mownej odpowiedzi, zastrzelić Do- 
branickiego, chciał go bowiem 
prosić „do trzech razy“ jak się 
wyraził, 

W trakcie, gdy oczekiwał na 
jednej z ławek skkwerku na Dobra- 
nickiego, spotkał jednego ze 
swych dawnych towarzyszów pra- 
cy, który szedł do fabryki, poszedł 
więc z nim razem, gdyż znudziło 
się mu siedzieć bezczynnie i cze- 
kać, 


sobą 

Gdy ujrzał Dobranickiego, ogare 
nęło go wielkie zdenerwowanie, 
które po odmownej odpowiedzi 
przemieniło się w uniesienie, w 
którem zastrzelił fabrykanta. 

Zabójca opowiada, iż miał wra* 
żenie, iż jakaś nieludzka siła pæ 
kierowała jego ręką, że dopiero 
gdy Dobranicki upadł „spostrzegł” 
iż go zastrzelił, 

Nie uciekał, bo chciał się sam 
oddać w ręce policji, 

Jabłoński będzie odpowiadał za 
swój czyn przed sądem zwykłym. 
zabójstwo bowiem nie było popeł- 
nione z chęci zysku 

Jak się dowiadujemy, nie jest 
jednakże wykluczone, iż zabójca 
może być skazany na karę śmier 
cL "m" 
TETEN a WIERZEŃ 


Z żałobnej Karty 
Ś. p. Bogami? Braun 


Dotkliwy cios poniosło naaczyciel- 
stwo w Łodzi. Nocy onegdajszej rozstał 
się z tym światem jeden z najstarszych 
pedagogów á p. Bogumił Braun, zało- 
życiel i kierownik gimnazjum męskiego 
w Łodzi, Od najwcześniejszych lat z za» 
miłowaniem oddawał się zmarły pracy 
pedaźoficznej, pracując z poświęceniem 
ną niwie wychowawczej. 

Był wychowawcą kilku młodych po- 
koleń, które z pod jego opieki weszły 
w życie. 

Zgon ś p. Bogumiła Brauna pogrążył 
w smutku szerokie koła Jego kolegów, 
przyjaciół, znajomych i rzęsze dawnych 
uczniów. 

Cześć Jego pamięci! 


MA EZ A M O RÓ AO NN m 0 M m zn a 


4, 2 


12 proc., a jedynie oświadczyli, iż w W d. 12b, m. padt na posterunku pracy od kuli mordercy wieloletni członek naszego Związku 
mogą udzielić 3 proc. podwyżki. 


wiciele związków zawodowych do| Na powyższe oświadczenie przed- | Wý S 
Moszczenicy, którzy odbyli z za-| stawiciele robotników nie zgodzili | $ {h ze © ran C i 
rządem fabryki moszczenickieji się, wobec czego postanowiono *P. 
konferencję, by ostatecznie zli-| zwołać zebranie robotników fab- | EH Współwłaściciel f. Br. Dobraniocy. 

se Pamięć o zmarłym, jako o człowieku nieskazitelnego charakteru i niestrudzonej praey za- 
KĘ chowamy nazawsze, 
ZARZĄD 


kwidować zatarg, istniejący pomię- ryki, którzy zostaną poinformowa- 
Krajowego Związku Przemysłu Włókienniczego 


„ak wiadomo, z Łodzi wyjecha- 
h w dniu onegdajszym przedsta- 


wspomnianej fabryki. Na zebraniu tem ostatecznie za- 
Na konferencji przedstawicielej padnie uchwała, czy zlikwidować 

fabryki bezwzględnie nie chcielij zatarg lub też kontynuować go w 

zgodzić się na przyznanie robotni-; dalszym ciągu. (U) 

kom oberwanych im poprzednio 


dzy zarządem a robotnikamijni o stanowisku zarządu fabryki. 


I 5736—11 


ZAMIAST FELIETORU 
Przemysłowiec 


Gdy ostatnio spotkałem  Zdarowicza 
na ulicy, wyglądał jescze biedniej, niż 
ostatnim razem, Zaproponowałem mu 
kawę w cukierni, Po kilku kawach i wie 
lu ciastkąch zaczął Zdarowicz swoje ca- 
łe wyrzekania na los, świat i ludzi, Po- 
tok jego gorzkich słów przerwało nagle 
jakieś dziwne trzaśnięcie, a Zdarowicz 
zbladł i przestał mówić, Poczem przeje- 
chał rękoma po sobie całym i wyjąkał 
z przerażeniem: 

— Nieszczęście! Zdaje się, że usiadłem 
na gwoździu!.. Tax—rozdarłem spodnie 
od góry na dół! Moje ostatnie spodniel.. 

Gorycz i bezsilność napędziły mu łzy 

. do oczu, Popatrzał na mnie z bezmier- 
nym smutkiem, jakby mówił: — Wi- 
drisz? Oto mój fatalizm! Jakże wyjdę 
teraz na ulicę?,. 

Nie wiedziałem, jak biedaka pocie- 
szyć, Chciałem mu w dowód dawnego 
koleżeństwa ofiarować parę spodni, gdy 
Zdarowicz uderzył gniewnie ręką w 
stół, 

— Ale to tak się nie skończy! Gar- 
son! Gdzie jest zarządzający? Poprosić 
tu zarządzającego lub właściciela! 

Za chwilę stał przed nimi zarządzają- 
cy cukiernią, Zdarowicz zmierzył go 
wyniośle gniewnym wzrokiem, 

— Gdy wszedłem do pańskiego mar- 
nego lokalu, były spodnie które pan wi- 
dzi na mnie, nietknięte, bez skazy. Z 
zaufaniem usiadłem na tem krześle, i 
cóż się stało dzięki nieuwadze i opie- 
szałości zakładu? Nabijam się na gwóźdź 
i — patrz pan, co mi się stałol., 

— Ależ to okropne! — bełkotał za- 
rządzający, patrząc z przerażeniem na 
odgiętą połę paltota, z pod której wy-i 
zierały fatalnie rozdarte spodnie — 
niech pan się tylko uspokoi i nie krzy- 
czy. Wiem, co mi uczynić należy, Ile 
pan każe zwrócić sobie za tę szkodę? 

— Nie chcę pana rujnować. Czterdzie- 
ści złotych... 

—Z całą ochotą! I proszę etokrotnie 
o przebaczenie! 

— Tak trzeba z takimi postępowaćl— 
rzekł do mnie z zadowoloną dumą. Ale 
po tem, co zaszło, nie zostanę tu ani 
ehwi dłużej Chodźmy do solidnego lo- 
kalu, 

W wybornym już humorze wstał z 
krzesła, przyglądając mu się z zajęciem. 

— A to przeklęty śwóżdź! Muszę go 
wyjąć. Jeszcze się ktoś może urządzić 
tak. jak i ja, Chociaż to dobry znak — 
dodał wesoło — ten gwóżdź to jakby ju- 
trzenka lepszej dla mnie przysłości!,. 

Za chwilę siedzieliśmy w innym loka- 
fu. Zdarowicz był jak odmieniony. Za- 
mówił kawę, Koniak, był rozmowny, do- 
wcipkujący, — gdy nagle zaniemówił. 

— Co ci się stało? — spytałem. 

= To jednak ciekawe — szepnął — 
czyżby jakie czary? Wyobraź sobie, że... 
znowu siadłem na zwoździu.,. 

— Czyż to możliwe?!, — wykrzykną- 
fem, 

Į powtōrzyła się znów ta sama scena 
wołania przez kelnera właściciela, a po- 
łem przemowa: 

— Gdy wchodziłem do pańskieśo po- 
dłego zakładu, były spodnie, które pan 
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GruźlicazabieraheKatombyofiar 


Nędza mieszkaniowa jest potężną sojuszniczką choroby 
Intensywna rozbudowa -- paląca Koniecznościa społeczna 


Jest rzeczą powszechnie wiado- 
mą, że śmiertelność ludności w 
miastach, pomimo znacznych u- 
względnień sanitarnych, jest 
znacznie wyższa, niż ludności 
wiejskiej, 

Fakt ten, między innymi czynni- 
kami, przypisać należy w znacz- 


nej, jeśli nie głównej mierze, złym | mieszkań, 


mieszkaniach zdrowotnych nawet 
zaczątkowe ziarna pewnych cho- 
rób nie dorozwijają się do cało- 
kształtu choroby. 

Choroby zakaźne grasują prze- 
ważnie wśród biednych warstw 
ludności na tle ciasnych, wilgot- 
nych, ciemnych  przeludnionych 
śdzie niektóre zarazki 


warunkom mieszkaniowym, które | chorobotwórcze łatwiej się prze- 
w latach powojennych wskutek |chowują i mnożą, gotowe na ski- 


całkowitego zahamowania 


budowlanego, znacznie się pogor-| nia źle odżywianych, 


ruchu | nienie lada powodu do zaatakowa- 


wyczerpa- 


szyły. nych organizmów. 
Trzeba raz na zawsze uświado-j;. I oto powstaje liczny szereg ©- 
i, , ! ' . U _ 
mić społeczeństwo, że ujemne podjfiar — prawdziwych męczenników 


względem hygienicznym mieszka- | „mieszkaniowych“. 


nie potęguje najdrobniejsze de- 
fekty organizmu lub chorobowe 
usposobienie u zdrowych miesz- 


kańców do skali rozwoju tej lub o- | cjonalnej 


wej choroby w całej pełni, gdy w 


YO PC DEKSZZNE 


| 


rebrne ekrany i podkas 


Nauka nowoczesna dopiero 
wyprowadziła ludzkość z bagna 
nieuctwa i przesądów na tory ra- 


hygieny społecznej, 0- 
partej na wiedzy przyrodniczej, 
Bi SA eE NIA A EWĘ SERGE! EFREN 


ana muz 


Magistrat odrzucił podanie Kin o obniże- 


nie podatku 


Polski związek teatrów świetl-j postanowiono (w punkcie ic). że; 
nych zwrócił się do magistratu z w wypadku 
podaniem o zastosowanie obniżo-; kabaretowych pobierany 


grafach, w których urządzane sąj dalszem obniżeniu stawek podat-| es 
tku widowiskowego w czasie od 1| m= 


nych przez radę miejską na posie- 
dzeniu w dniu 17 czerwca r. b. 
stawek miejskiego podatku wido- 
wiskowego również w kinemato- 


atrakcje kabaretowe. 
Magistrat na ostatniem posie- 


atrakcji | 
będzie 
podatek według normy maksymal- 
nej, t |. w stosunku 75 proc. opła- 
ty wejściowej, zaś w uchwale ro! 
dy miejskiej z dnia 4 czerwca o 


urządzania 


czerwca do dnia 31 sierpnia r. b. 


dzeniu, na wniosek wydziału po-| wogóle nie była poruszana spra- 


datkowego, postanowił nie 
względnić podania, motywując 
stanowisko swoje tem, że postu- 
lat związku teatrów świetlnych 
jest sprzeczny z odpowiedniemi 
uchwałami rady miejskiej z dnia 
4 marca i 17 czerwca r. b. 


Uchwałą rady miejskiej z dnia 


4 marca r, b, o obniżeniu stawek, świetlnych pozostawione zostałoj, , 
na czasj bez uwzględnienia. 


podatku widowiskowego 


kryzysu gospodarczego wyraźnie 


u- | wa stosowania ulgowych stawek 


| 


do widowisk, przewidujących w 
programie atrakcje kabaretowe. 
Powyższych uchwał, w czasiej 
kiedy rada miejska skutkiem ferji | 
letnich nie obraduje, 
własnowolnie zmienić nie może il 
dlateśo podanie związku teatrów] 


magistrat j 


o= 


Hejże na Kiryłe! 
Zmodernizowana forma dawnych zajazdów 


Lokatorzy przemocą wprowadzają eksmitowane- 
go do mieszkania 


W dzisiejszych czasach słodu 
mieszkaniowego do największych 
nieszczęść, jakie może spaść na 
głowę rodziny, należy zaliczyć 
prawo eksmisji, uzyskane przez 


widzi na mnie, nowe i nietknięte! Sia-/ właściciela domu na lokatora. W 


dam spokojnie na to krzesło i cóż się 
dzieje? Patrz pan... 

I reszta sceny odbyła się zupełnie jak 
w pierwszej cukierni, Gospodarz bez 
słowa sprzeciwu, wręczył poszkodowa- 
nemu trziedzieści złotych, przyjętych z 
dumną łaską. Po odejściu skonfumdowa- 
nego właściciela spojrzał Zdarowicz na 
mnie, a musiałem mieć szczerze głupią 
minę, gdyż parsknął śmiechem, 

— Co ci jest — zapytał. 

Tylko ten dziwny przypa- 
dek.. że zawsze musisz trafiać na wszy 
stkie gwoździe we wszystkich lokalach 
całego miasta.. 

— (Cóż chcesz? Los jest dziś dla mnie 
miezwykle łaskawy. 

Czyż potrzebuję dodawać, że i w trze- 
cim lokalu rozdarł Zdarowicz spodnie, 
Tu jednak sprawa zaczęła mi być po- 
dejrzaną, to też zainterpelowałem go 
całkiem otwarcie, 

— A więc posądzasz mnie, że oszu- 
suję? — zapytał z bolesnym wyrzutem. 
Ą ja wcale nie oszukuję, Siadam fak- 
tycznie zawsze na śwożdziu, tylko — 
Èc.. zawsze ten gwóźdź mam przy so- 
NIE.» 


P. Ap. 
GI NZ TRENT ZE TORZE E] 


Zakopane 
Pensjonat 
Willa „Górno Karpacka* ul. Chram: 
cówki, Pokoje słoneczne, kuchnia 
wykwintna, elektryczność, wodociaą- 
gi, łazienki. Fortepian na miejscu. 
Ceny pzrzystępne. 
Wiadomość w Łodzi ul. Cegielniana 
95, Haneman. 3351 —2 


;wicza wniesione z powrotem, 
- eż 
m {On sam, wrazyg,podziną zakwale-. >}, grzywny. 


wypadkach tych, lokator nie mo- 
igąc w krótkim czasie znaleźć od 
powiedniego lokalu, nie chce się 
dobrowolnie wyprowadzić i tem 
samem gospodarz zmuszony jest 
uciekać się do pomocy komornika. 

W takim to ciężkim i bezna- 
dziejnym położeniu znałazło się 
w dniu 31 grudnia r, ub, St. Kuba- 
siewicz, który na zasadzie tytułu 
wykonawczego sądu okręgowego 
w Łodzi, został wraz z rodziną wy 
eksmitowany z zajmowanego lo 
kalu. W obecności komornika lo- 
kal opróżniono, rzeczy złożono na 
podwórzu, nie troszcząc się o to 
gdzie nieszczęśliwiec schromi swą 
głowę przed dokuczliwem zim- 
nem. 

Opróżniony lokal zajęła właści 
cielka domu, p. Ebib Kiryłowa, a 
klucz powierzyła niejakiemu Leo- 
nowi Łukjanowi, który wkrótce 
wyszedł do miasta. W tym samym 
kierunku udał się również i Kuba- 
siewicz, pragnąc u znajomych i 
krewnych wyprosić choć chwilo 
wy przytułek dła swej rodziny, 

Po niejakim czasie  Łułjanow 
powrócił z miasta i ku swemu 
przerażeniu zauważył, że mieszka- 
nie jest otwarte, rzeczy Kubasie- 
a 


rował się na dobre i gospodaruje: 
po dawnemu, O powyższem zawia | 
domiono policję, jednak Kubasie- 
wicz słyszeć nie chciał o ponow- 
nem opróżnieniu lokalu i zamiesz- 
kiwał w nim madal, aż do chwili 
uzyskania przez Kiryłową ponow- 
nego wyroku, 

Zawiadomiozy o powyższem t- 
rząd prokuratorski, wytoczył Ku- 
basiewiczowi sprawę, oskarżając 
go z art, 507, cz IK, K. 

Sąd okręgowy rozpatrywał w 
dniu wczorajszym w trybie uprosz 
czonym pod przewodnictwem sę- 
dziego Zaborowskiego. Przewód 
sądowy po zbadaniu świadków u- 
stalił, że w przewinieniu powyż- 
szem Kubasiewicz udziału nie brał 
a szmowolnego zajęcia lokalu do- 
konali lokatorzy tegoż domu, dzia- 
łając sofidarnie, Oskarżonego bro- 
nił adwokat Kobyliński, 

Sąd postanowił oskarżonego z 
braku dowodów przestępstwa u- 
miewinnić, 
UIEEEFYTYTTWZTTWZE TE DĄ 


Niema żartów 
ze służbą woiskcwą 


Za niestawienie się w terminie 
do rejestracji wojskowej zostali 
ukarani w drodze administracyj- 
nej: Janowski Kazimierz, Bazar- 
na 1, na grzywnę 5 zł. Notas Izra- 
el, Kilińskiego 18, na 20 zł, Czar- 
necki Jan, Andrzeją 60, na 20 
zł, Fryc Józef, Juljusza 26, na 2 
dni aresztu. Prócz tego Mazo Elja 
za niestawienie się przed komisją 
poborową ukarany został na 50 


metodach eksperymentalnych, sta-|w miarę ubywania. 


tystyce zachorowań i śmiertelno- 
ści, 

Jednakże ku wielkiemu wstydo- 
wi naszemu, jeszcze obecnie prze- 
ważna część mieszkań urąśa za- 
sadniczym postulatom hygjeny — 
takie mieszkania stanowią pułap- 
kę, w której ludność niezamożna 
traci zdrowie, podkopuje swe si- 
ły fizyczne, marnuje młode lata, 
zapada na gruźlicę (suchoty), bo 
jest pozbawiona słońca ożywcze- 
go, powietrza czystego. 

Tymczasem podstawę normal- 
neśo rozwoju organizmu ludzkie- 
$o stanowią; dobre czyste powie- 
trze w dostatecznej ilości i świa- 
tło słoneczne, 

Jedynie w mieszkaniach, nie 
słojących niżej minimalnego progu 
hygjenicznego, mogą być prze- 
strzegane zasady czystości — tej 
ostoi zdrowia, Ujemne czynniki, 
wypływające ze Sj oświetlenia, 
złego ogrzewania, kiepskiej wen- 
tylacji, <iasnoty i przeludnienia, 
wilgoci i kurzu,  spotęgowane 
przez ujemne też współczynniki 
socjalne, wywołują choroby spe- 
cyficznie „mieszkaniowe”, pośród 
których stanowisko czołowe zaj- 
muje gruźlica — najzóubniejsza z 
cierpień zakaźnych, nie szczędzą- 
ca ani płuc, ani kości, ani mózgu, 
ani nerek it. d, ít. d. 

Śmiertelność od gruźlicy rośnie 


TEREA TAJ 


Pa ru 


TPRZBEAWE 


TEATR MIEJSKL 
Dziś (środa) i jutro (czwartek) ostat- 


Ceny  majniższe (od 40 groszy do 
h złoty). 
TEATR LETNI 
w ogrodzie Staszica. 
Dziś (Sroda) ostatnie przedstawienie 
aktualnej łódzkiej rewji Starskiego i 
Bolskieśo „HALLO, ŁODZIANKI. 


W pialek premjera nowej „kino- 


Tarłowskiego 
GWIAZDĄ” z Stefanją 
roli tytułowej, W innych rolach: Wan- 
da Jakubińska, Horecka, Dunajewska, 
Tatarkiewiczówna, Krzemieński, Mro- 
ziński, Tatarkiewicz i inni. 

Niemałą atrakcją jest fakt, że w je- 
dnym z obrazów wystąpi jako wykonaw- 
ca współautor rewji p, Tarłowski. Re- 
żyseruje Konstanty Tatarkiewicz. Ory- 
ginalną, nader pomysłową oprawę de- 
koracyjną przygotowuje Bolesław Kude- 
wicz. Część muzyczną opracowuje Zyg- 
munt Białostocki. 


TEATR POPULARNY. 

Ostatnia premjera bieżącego sezonu 
w teatrze popularnym, świetny wodewil 
ze śpiewami p. t. MAŁŻEŃSTWO NA 
PRÓBĘ”, grany będzie przez cały bie- 
żący tydzień po cenach najniższych. Po- 
czątek przedstawień punktualnie o go- 
dzinie 8-ej min. 45 wiecz., koniec pa- 
rę minut przed 1i-tą. Udział biorą pp.: 
Zielińska, Bronowska,  Rostańska, Ur- 
bański, Górecki,  Moranowicz, Puchał- 
ski. 


TEATR „SCALA”. 


Dziś, w środę, nieodwołalnie poże- 


gnalty występ opery w teatrze „Scała”. 
Powtórzoną zostanie opera Bizeta „Car- 


men", którą publiczność na wczorajszej 
przyjęła. 


premjerze tak entuzjastycznie 


W roli tytułowej wystąpi p. Halina 


Czarlińska, znakomita śpiewaczka scen 


zagranicznych. Partję d-ra Josego od- 
śpiewa bohaterski tenor opery war- 


szawskiej p. Michał Hołyński z udziałem 


pań Adamkiewicz, Lubicz, Krugłowskiej 
i Popiel. 


KONCERT SYMFONICZNY W HE- 


LENOWIE. 


Następny koncert symfoniczny w He- 
lenowie odbędzie się jutro (czwartek). 


Koncert ten pod dyrekcją Teodora Ry- 


dera zasługuje na specjalne wyróżnie- 


nie, gdyż po raz pierwszy w bieżącym 


sezonie leinim wykonana będzie 


a maleje w 
miarę przybywania okien w miesz 
kaniach, 

Bo — światło dzienne zabija 
laseczniki gruźlicy w mieszkaniu 

Gruźlica jest chorobą, uzależ- 
nioną od mieszkania, wobec cze- 
$o może być zwalczana jedynie 
drogą polepszenia warunków mie- 
szkaniowych dla szerokich warstw 
ludności. 

O fatalnych warunkach miesz- 
kaniowych, w których żyje lud- 
ność Łodzi, zwłaszcza szerokie 
warstwy robotnicze, niema po- 
trzeby wspominać, Są to rzeczy aż 
nadto dobrze znane. DOlbrzyne*a 
część ludności mieszka w jedno» 
pokojowych, ciemnych i wilgot- 
nych izbach, 

Na przestrzeni kilku lub kilku- 
nastu metrów kwadratowych ży- 
je razem stłoczonych nieraz po 
parę rodzin, 

Nic więc dziwnego, że gruźlica 
czyni wśród proletarjatu zastra- 
szające spustoszenia, 

W powyższem oświetleniu spra- 
wa racjonalnej i szybkiej rozbudo- 
wy staje się palącą koniecznością 
społeczną, 

Tylko rozbudowa na racjonal- 
nych podstawach przepisów sani- 
tarno-technicznych może być rę- 
kojmią powstania  krzepkiego, 
jędrnego pokolenia, 


TEATR i MUZYKA 


syczna symfonja Beethovena „Ercica", 
pozatem program zawierać będzie ubwo- 


tnie dwa występy znakomitej artystki |ry Wagnera, Moniuszki i in, Początek 
Teatru Letniego w Warszawie Mieczy-| koncertu o godz, 8-ej wiecz. 

slawy Ćwiklińskiej w wybornej, finezyj- 

nej komedji paryskiej „SZKOŁA KO- TEATR „AZAZEL*, 
KOTEK". Teatr miniatur  „Azazel', cieszący 


się stałem powodzeniem, daje dziś, jutro 
i pojutrze tylko trzy przedstawienia, 
składające się z dwunastu wyborowych 
szlagierów, wybranych z obydwóch pro 
gramów, które odznaczają się ciętą sa- 
tyrą, świełnym humorem i dowcipem, 
W programie między innemi: U wrót 


fraju i piekła, Świeże obwarzanki, Aza- 
rewii” w 2-ch częściach, a 16-tu obra- j zel Shimmy 
zach, pióra Stanisława Felixa i Marjana > i 
p. t „CHCĘ ZOSTAĆ| 


Judeo-Polonia, Parodja 
Shimmy, Rebe Eli Mejlech, Dorożkarz 
łódzki, Na ławce w ogrodzie  Krasiń- 


Jarkowską W skich, Grajkowie podwórzowi, Wujaszeł 


z Ameryki. 

Nie bacząc na wielki prawie trzy- 
godzinny program, ceny biletów popu- 
larne, 


Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajem 6 i 10. 

Od poniedziałku, d. 12 lipca r, b 
Dla dorosłych: 


PAT i PATACHON 


w 10:cio aktowej komedji p.t. 
„Andrusy z |Prateru* 
Dia młodzieży: 


Europa mówi o fem.. 


12 aktów podług arcydzieła Jules'a 
Verne'a p. t. 
Podróż naokoło 
świata 


Dyr. 8. KU- 


Teatr „SCALA” PERMAN, — 


ów naszego gościa 
ADL A wraz 
z doborowym zespołem. 
Sobota, 47.7 po poł. 3,50, wiecz. 8.30, niedziela, 
18.7, O g, 8.30 wiecz. PREMJE 


„HINRKEMAN" 


dramat w 3 akłach, 8 obrazach, Tollera. 
Specjalne dekoracje. 
Bilety w kasie teatru. 


Kilka gościnnych wyst. 
z Ameryki JOLJUSZ. 


3787—4 


Dr. med. 


SEWERYN SCHENKER 


powrócił 


i przyjmuje nadal w Pabjanicach 
ul. św, Rocha 5 — tel. 25, 
3764—1 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
14 lipca 1926 r. 


GAZE 


ile złotychzadolara?| "* i 


Na jakim poziomie należy stabilizować złotego 


Nie za nisko, ale i nie za wysoko, gdyż to zabiłoby nasz eksport, pogrze” 


bałoby ostateczn 


ie produkcję i spotęgowałocy kryzys gospodarczy 


Zabicie przemysłu włókienniczego otwarłoby nasze granice 
dla importu zagranicznego 


Miesiąc już przeszło upływa od 
czasu kiedy sytuacja waluty na 
rynku pieniężnym — zarówno 
krajowym, jak zagranicznym — 
zaczęła się poprawiać w sposó 
znamionujący trwałą w tym kie- 
runku tendencję, Poprzednio cią- 
gle ujawniana skłonność  zniżko- 
wa ustąpiła dążnościom zwyżko- 
wym, które — co jest jeszcze ko- 
rzystniejszym objawem — ustaliły 
się około pewnego dość trwałego 
«ziomu, zbliżonego do kursu 9 
żiotych za dolara, Parutygodnio- 
we już utrzymywanie się ot 
na tym ostatnim kursie pozwala 
mówić o rozpoczęciu stabilizacji. 

Niewątpliwie jednak  stabiliza- 
cję taką można uważać — po pier 
wsze — tylko za początek dzieła 
sanacji waluty, a po drugie — 0- 
siągnięła już możność stabilizacji 
stawia zarówno przed Bankiem 
Polskim, jak przed ministerstwem 
skarbu i całym rządem nowe za- 
dania wypływające z tego faktu i 
z nim się łączące, 

Stabilizacja dotąd osiągnięta na 
drodze raczej manewrów na ryn- 
ku pieniężnym wymaga — jak już 
na to zwracalióÓmy uwagę — 
utrwalenia jej w sposób niewzru- 
szony zapomocą wzmocnienia pod 
staw samego pieniądza. Co do za- 
dań zaś, wynikających z osiągnię- 
cia możliwości stabilizacji, jako 
pierwsze i wymagające najbacz- 
niejszej uwagi wysuwa się przede 
wszystkiem kwestja — 
na jakim poziomie pożądane jest, 
oczywiście ną okres przejściowy: 

ustabilizowanie waluty, 
jeżeli się nie dąży do przywtóce- 
nią jej zaraz parytetowego kursu 
złota. 


Kwestja ta uświadomiła się spo 
leczeństwu i sferom decydującym 
bodaj po raz pierwszy w momen- 
cie, kiedy, jeszcze za czasów min. 
Zdziechowskiego, przyszedł wiel- 
ki krach złotego ze spadkiem po- 
wyżej 12 za dolara i kiedy po ©- 
panowaniu tego spadku i osiągnię 
ciu dość nagłej zwyżki, wyłoniła 
się sprawa — w jakim punkcie te 
zwyżkę można czy też należy za- 
trzymać, Entuzjaści pełnego kur- 
su złotego byli wówczas nawet za 
„cofnięciem” do parytetu 5.20 za 
dolara. Pozatem oznaczano różne 
poziomy, a min. Zdziechowski za- 
czął mówić o 

„parytecie gospodarczym“, 

becnie przychodzi moment, 
kiedy, mając do pewnego stopnia 
istotną 
możność wybrania punktu stabi- 
lizacji dolara na dowolnym pozio-! 

mie. 

musimy stwierdzić — że nie wy- 
starcza tutaj i nie jest nawet po- 
żądane osiągnięcie zaraz możliwie 
najwyższego kursu złotego, lecz 
że wybór tego poziomu jest istot- 
nie zagadnieniem nietylko czysto | 
walutowem, lecz 
czędzie gospodarczem. 


Entuzjastów, którzy marzą o 
możliwie najszybszym powrocie 
złotego do parytetow. kursu złota 
jest jeszcze i obecnie liczba zna- 
czna, a zapatrywania ich znajdu- | 
ją poparcie w dążeniach poważ-i 
mych, a nawet kierujących między 
narodowym rynkiem pieniężnym, 
kół finansowych i zagranicy, Prze | 
dewszystkiem są to koła angiel- 
sko-amerykańskie, kłóre — mając 
same walutę pełnowartościową w 
stosunku do złota — radeby wi-i 
dzieć wszystkie organizmy finan- 
sowo gospodarcze, znajdujące się 
» niemi w stosunkach, ną tym sa- 
mym poziomie pełnowartościowejł 
w złocie waluty — ułatwiającym | 
dla nich zwłaszcza konkurencję | 
handlową : 
do Polski! 


Nie inną tendencję niewatpliwie 
mają też niemieckie koła finanso- 


an A o 


|naweł 


zdolność eksportową | 


byłyby, może przejściowo, dla 
nich o wiele korzystniejsze w ra- 
zie pełnowartościowości polskiej 
waluty, jako otwierającej przed 
Niemcami większe możności eks- 
portowe 


Dążenie do parytętu złota jest 
obecnie także z tego względu nie 
do utrzymania, że przez okres pół 
toraroczny własnej naszej prakty- 
ki od początku wprowadzenia zło 
tego przekonaliśmy się o 
zbyt wielkim dła naszego organiz- 
mu gospodarczego ciężarze jedno- 
stki pieniężnej w pełnej wartości 

złota. 
Niewątpliwie ta niezdolność na- 
szego organizmu do dźwignięcia 
owego ciężaru jest przejściowa i 
ustąpi ona po wyjściu naszego Ży* 
cia gospodarczego ze stanu, w 
który wprowadziły nas zniszcze- 
nia i szkody wojenne razem z ca- 
łą Europą. Narazie jednak z tą 
niezdolnością musimy się liczyć w 
dzisiejszej praktyce. 

Po wyeliminowaniu możności i 
korzystności natychmiastowego 
powrotu złotego do parytetu zło- 
ta, pozostają dalsze możliwości 
wyboru punktu stabilizacyjnego po 
między owym kursem idealnym 
5.20, a kursem około 10, który 
przez dłuższy czas utrzymywała 
u nas praktyka życiowa. Tutaj 
odrazu trzeba powiedzieć, że 


¡wśród wysuwanych poglądów po- 


ziom pomiędzy 5.20 a 8 zł. za do- 
lara prawie że nie wchodzi w ra- 
chubę, jest bardzo rzadko wyst- 
wany, Najczęściej mówi się gene- 
ralmie o kursie 

pomiędzy 8 a 10 zł, za dolara 
i w tych granicach tylko toczy się 
spór pomiędzy przedstawicielami 
różnych poglądów  stabilizacyj- 
nych. 

Ażeby rozważyć wartość i uży 
teczność owych poglądów należy 
sobie przedewszystkiem uświado- 
mić, że nie są to bynajmniej po- 
glądy wypływające tylko z jakich 
czysto teoretycznych zapatrywań. 
Zarówno zwolennicy kursu 8 za 
dolara, a może jeszcze nieco niż- 
szego — jak krańcowi ich prze- 
ciwnicy, przemawiający za stabt- 
lizacją na kursie 10. są to przede- 
wszystkiem 
przedstawiciele różnych grup in- 

teresów gospodarczych, 
nieraz zupełnie sobie przeciw- 
stawnych i wychodzących z prze- 
ciwnych praktycznych założeń. 
* . + 


Kurs 10 złotych za dolara czyli 
dwukrotnie niższy od  paryteto= 
wegn w stosunku do złota jest k 


rzystny dla całej tej bardzo wiel-| konieczność  nieosłabiania 


kiej ogólnej sfery gospodarczej, 
składającej się z różnych grup, 
która jest zainteresowana w eks- 
porcie i tylko w eksporcie, a zu- 
pełnie niezależnej od importu. 
Stwarza on bowiem tak zwaną 


w pierwszym | dumpingową premię eksportową. 


Taki niski kurs pieniądza — jest 
wogóle „protekcyjny”* 
dla eksportu, umożliwia go i pod- 
nieca, przezwyciężając nawet wa 
runki konjunktury czysto gospo- 
dtrczej na rynku międzynarodo- 
wym. a więc w pewnej mierze 
także ożywczym dla wewnętrzne- 
go Życia gospodarczego w kraju. 
W dużej mierze pobudza on pro- 
dukcję, zmniejsza ilość bezrobot- 
nych i powiększa przypływ walut 
obcych do kraju, a więc jest w 
pewnych krytycznych okresach 
bezpośrednio 
dla waluty krajowej, gdy kurs jej 


rach gospodarczych ceny na mię- 


dzynarodowym rynku w stałej 
walucie są stałe i aktywność włas 
nego eksportowego bilansu w zna- 
cznej mierze polega na złudzeniu, 
wypływającem ze zwiększonych 
tylko arytmetycznie i buchalte- 
ryjnie cyfr wartości wywozu we 
własnej walucie, gdy w zagranicz- 


nej stałej walucie pozostaje ona 
niezmieniona, 
Zresztą istotne szkody dla go- 


spodarki społecznej, wynikające z 
forsowania eksportu zapomocą 
niskiej wałuty, znane nam są do- 
statecznie, zarówno z własnej 
praktyki w okresie inflacyjnym, 
jak z obcych przykładów  (Fran- 
cia), Tak samo znane niebezpie- 
czeństwa, grożące organizmowi 
gospodarczemu przy tym syste- 
mie w dalszej perspektywie przez 
osłabianie zdolności konkurencyj 
nej własnej produkcji, widzialo: 
nej od konieczności doskonalenia 
się technicznego i zmniejszania 
swoich kosztów przez protekcję 
dumpingową. 

Tak więc w istocie rzeczy pre- 
mia eksportowa nie idzie na rzecz 
całości gospodarki społecznej kra 
ju wywozowego, lecz tylko 

na korzyść grup eksportujących 
osiąganą kosztem p pozosta- 
łych, przedews iem zaś szero 
kich warstw krajowych konsu- 
mentów. 

Przykładów tego widzieliśmy 
liczbę aż nadto wielką nawet w 
ostatnim krótkim okresie, kiedy 


to 
krajowi konsumenci pokryli wy- 
sokiemi cenami 


płaconemi przez nich za towary 
krajowej produkcji, nadające się 
na eksport, „straty” rzekomo wy- 
nikające dla producentów ekspor 
tujących przy niskim stanie kra- 
jowej waluty. 

= 


Tutaj właśnie znajduje się ptmkt 
najwybitniejszy, w którym war- 
tość wzrostu wywozu i ożywienia 
krajowej produkcji za cenę ni- 
skiego stanu własnego pieniądza 
ulega zakwestjonowaniu. Okazuje 
się bowiem, że taki stan rzeczy 

zanadto osłabia siłę konsumcyjną 
krajowego rynku wewnętrznego, 
mającego rozstrzygające znacze- 
nie w dalszych perspektywach ży 
cia gospodarczego i rozwoju pro- 
dukcji, Ponieważ konfinktury 
eksportowe zawsze z samej już 
natury rzeczy są zmienne, zależ- 
nie od sytuacji na rynku między- 
narodowym — zwłaszcza, gdy 
chodzą o eksport surowców i pro- 


o-Qduktów rolniczych — występuje 


kon- 
sumcji ona ia nio najważ- 
niejszego rynku zbytu. Ten zaś o- 
statni nietylko produkcji 
rolniczej, lecz także krajowej pro- 
dukcji przemysłowej, zapoznanie 
ważności której i jej osłabienie 
jest równie zgubne dla życia go- 
spodarczego, jak dla stanu waluty. 
W tem miejscu dochodzimy do 
punktu, w którym wychodzi na 
jaw doniosłość argumentów, prze- 
mawiających za 
stabilizacją złotego na kursie 8 zł. 


za dolara l 
Mają one na poparcie swoich 
poglądów nietylko konieczność 


nie osłabiania siły nabywczej kra- 
jowego konsumenta, 

Istnieją bowiem u nas (tak sa- 
mo, jak wszędzie zagranicą) całe 
wielkie gałęzie produkcyjno-prze 


pożyteczny | mysłowe, których istnienie samo i 


produkcja opiera się na surowcach 


się chwieje pod wpływem ujem- | zagranicznych. 

ności bilansu handlowego i płat-| Można nad tym faktem  „ubo- 

niczego, lewać', — ale nie wolno go za- 
Jednakże nie wolno zapozna-| poznawać jako zjawiska  ekono- 

wać także miczneśo pierwszorzędnej donio- 


odwrotnej strony medaht 
przy takim stanie rzeczy. 


Po pierwsze wzrost przypływu | pliwie należy 


obcych walut do kraju jest w zna- 


we i gospodarcze w stosunku doicznej mierze tylko pozorny, Przy 
z która stosvaki handlowa iednakowuch bawiam i 


Polski. 


i 


słości, wrosłego już organicznie 
w całe życie gospodarcze, Niewąt- 


dążyć całem isiłami do rozwoju 
wszelkich gałęzi przemysłu 
enariych nezed i 


iem 0 Sie 


A HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
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st ściagany 10-procentowy 
odatek do podatków 


Izba skarbowa łódzka otrzymała już od- 
nośne zarządzenia 


W jednym z najbiiższych nume- | ściśle 


rów dziennika ustaw zostanie o- 
głoszone ie min, 


rozporządzeni 
skarbu o poborze na zasadzie u-| dzą 


stawy z dnia 1 lipca 1926 r. nad- 
zwyczajnego dodatku w wysokości 
10 proc. do podatków bezpośred- 
nich z wyjątkiem podatku docho- 
dowego, pobieranego według dzia- 
łu H ustawy o podatku dochodo- 
wym, podatku majątkowego į po- 
datku od lokali i placów niezabu- 
dowanych. do opłat stemplowych, 
uiszczanych w gotówce z wyjąt- 
kiem podatku emisyjnego, oraz 
podatków spadkowego i od daro- 
wizn, których ustawowe terminy 
płatności przypadają w okresię od 
16 lipca do 31 grudnia 1926 r., ja- 
ko też do zaległości tych danin 
wpłacanych, względnie przymuso- 
wo ściąganych w okresie od 1-$go 
września do 31 grudnia 1926 r. 

W związku z tem min, skarbu 
zarządza co następuje: 


Nadzwyczajny  10-procentowy 
dodatek winien być pobierany 


równocześnie z uiszczeniem po- 
wyższych zaległości skarbowych i 


do | względnie odsetki 


odpowiadać  procentow' 

kwotom wpłacanych należności, 
w celu urzędnicy, | odpo 
cy i bięrcze winni do każ 


dej przypadającej kwoty należno 
ści skarbowej doliczyć 10 procen' 
i zarachować je na podatek nad 
zwyczajny, 

Nadzwyczajny  10-procentowy 
dodatek nie może być pobieran' 
od dodatku samorządowego, a tyl- 
ko od podatku, przypadającego ne 
rzecz skarbu, Od dodatku tego nic 
będą obliczane kary za zwłokę, 
za e. 
Od przymusowo ściągniętych na- 
leżności skarbowych, koszta egze- 
kucyjne winny być obliczane łącz- 
nie z nadzwyczajnym 10-procento 


wym dodatkiem. 
Izba skarbowa psiej trza j 
wzywa tych płatników, nie 


wpłacili zaległości tak rozłożo- 
nych na raty, jak i nierozłożomych, 


by w swoim własnym interesie 
jaknajszybciej 


wnosiij pieniądze 
do władz skarbowych, w , 
nym razie, będą narażeni ma wiel- 
kie koszta. (0) 


Minimalne wahania dolara 


Wzrost zapotrzebowania na waluty na 
giełdzie warszawskiej 


Dzień wczorajszy nie przyniósł 
żadnych zmian na rynku walut 


obcych, pomijając nieznaczną 
zwyżkę kursu dolara w obrotach 


pozagiełdowych, Zwyżka ta naj- 
prawdopodobniej jest zjawiskiem 

jśchowem, a wynikła wskutek 
chwilowego  ustosunkowania się 
podaży materjału dolarowego do 


walut obcych od rana 
zauważyć nieznaczne wzmocnie- 
mie ten ji dła dolara, spowodo- 
wane brakiem materjału dolaro- 
wego w podaży, mimo nikłego za- 
potrzebowania, 

Kurs dolara 


całego dnia 9.32 
w oddaw. 


w płaceniu, 9.34 

, Również w obro- 
tach prywatnych w Warszawie i 
w Gdańsku miała miejsce w 


wczorajszym nieznaczna zwyżka 
prywatnego kursu dolara, Miano- 
wicie w Warszawie tranzakcji 
dokonywano po kursie 9,31 w płar 
ceniu, 9,33 w oddawaniu, 
zaś ofiarował dolary po 9.30, 
Zoo owcy inso de- 
wizowych na waluty obce, wzra= 
ostatnio stale, wynosiło 
około 354 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda arzędowa. 


WARSZAWA, 15 lipca (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowaj 
nia były następujące: 


Dolary 9.15 

Holandja —.— 

Belgja 20.20 

Londyn 44,84 

N. York 9.20 

Paryż 23.50 

Szwajcarja 178.50 

Wiedeń 130.35 

Włochy 31.40 

Pożyczka dolarowa 65.50 

Pożyczka konwersyjna 39.50 

4 i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 


Giełda ahcjowa 
Bank Polski 66.00—70.00 
Bank Dyskontowy 5.50 
Bank Zachodni 0.80 
Cukier 1,95—2.00—1.98 
Modrzejów 2.35—2.50 
Żyrardów 8.85 


Spirytus 1.30 
Notowania złotego. 


W dniu 15 lipca 1928 r, 


Zurych 

Berlin 4497—4545 
wypl na Warszawę 45.18—45.47 
Katowice 45,18—45,42 
Poznań 45.18 — 45,22 
Gdańsk 18— 45.22 
wypl. na Warszawę _ 55.75-55.87 
Wiedeń 76.05—76.55 


rowce krajowe, ale przy całem 
tem dążeniu nie można odrazu u- 
sunąć potężnych już odłamów pro 
dukcji, opartych o surowce po- 
chodzenia zagranicznego. 

Zresztą może nawet dążenie do 
ich wyeliminowania byłoby zgoła 
nieracjonalne — gdyż np. takim 
odłamem produkcji, opartym nie- 
mał wyłącznie o surowce zagra- 
uiczne u nas (że nie mówimy już 
o innych) jest cały nasz potężny 
przemysł włókienniczy, który o- 

ał już i może odegrać jeszcze 
bardzo doniosłą rolę w naszym 
eksporcie, a niemniej doniosłe ma 
znaczenie dla rynku wewnętrzne- 
go, gdzie jego produkcja jest nie- 
zbędna i gdzie zajmuje ona miej- 
sce, któreby w razie przytłumie- 
nia u nas tego przemysłu zajął im- 
port zagraniczny, bardzo groźny 
dla naszego bilansu handlowego i 
płatniczego, 


Nie mamy czasu ani miejsca do 
wchodzenia w dalsze szczegółowe 
rozpatrywania argumentów prze- 
mawiających za dwoma  krańco- 
wymi poglądami słabilizacyjnymi 


10 zł. za dolara. 
Przedstawiliśmy je tylko w ©- 


gólnym zarysie i stwierdziliśmy 
rzecz najważniejszą, że jedno 1 


drugie stanowisko jest poparte at 
gumentami poważnymi, a wyni- 
kającymi z życiowych interesów. 

Które z tych argumentów są 
silniejsze, które powinny w pier- 
wszym rzędzie znaleźć uwzględ- 
nienie przy rozważaniu poziomu 
czy też punktu  stabilizacyjnego 
dla złotego — to już jest właśnie 
zadaniem ministerstwa skarbu i 
rządu wobec teraźniejszej sytuacji 
na rynku walutowym. Rządowe 
sfery decydujące, mając na oku i 
znając te wszystkie argumenty, 
powinny całą sprawę rozważać 7 
najbardziej ogólnego punktu wi- 
dzenia interesów wspólnych dla 
organizmu społecznego jako cało 
ści gospodarczej, wreszcie dla in- 
teresu gospodarczego państwa i 
dla interesu krajowego pieniądza. 
Bardzo ważną, praktycznie po- 
mocniczą przy tem rolę odegrać 
może zwykłe 

wypośrodkowanie linji zbieżnej 
pomiędzy różnymi PIOŻDRE c” 


— ło jest za kursem 8 i za kursem ś dzenia, 


GŁOS POLSKI" 
Lódź 
14 lipca 1926 r. 


GAZETA SPOR 


Doroczny bieg 6-go sierpnia 


organizuje związek strzelecki 


Komenda okręgu związku strze- |4emnie do komendy okregu zwia?-i 


feckiego Łódź, dla przekazania 
tradycji czynu 6 sierpnia 1914 r. 
obecnemu pokoleniu Młodej Pol- 
ski organizuje w dniu 1 sierpnia 
1926 r. „II doroczny bieg 6-g0 
sierpnia” dla członków związku 
strzeleckiego i stowarzyszonych w 
stowarzyszeniach p. w. i sporto- 


vy + 
rasa wynosi 4,000 mtr. i pro- 
wadzi od zbiegu ulic Ewangielic- 
kiej i Sienkiewicza przez ul, 
wangielicką. Piotrkowską, Św. 
Anny, naokoło parku ks, Ponia- 
towskiego do wyjścia z tegoż par- 
ku na ul. Św, Karola, 

“Początek biegu o godz. 11-ej, 
uprzednia zbiórka o godz, 10-ej w 
lokalu związku strzeleckiego, ul, 
Sienkiewicza 3, 

Do biegu mogą stawać wszyscy 
zawodnicy, a zgłaszać się tylko 
za pośrednictwem swoich stowa- 
rzyszeń do dnia 28 lipca b. r. pi- 


EWY" 


Niezadowolenie Mrakowa 


Słuszne stanowisko Kapitana związKowee| 
go P. Z. P. N-u 


Pisma krakowskie, omawiając 
ostatnie zawody międzypaństwo- 
we Polska — Estonja, wyrażają 


wielkie niezadowolenie z osiągnię- 
tej zbyt małej, według ich zdania, 
wygranej i bezwzględnie potępia- 
ją udany eksperyment kapitana 
związkowego P, Z. P. N, p. Ta- 
deusza Synowca, Zaznaczając, że 
drużyna estońska nie reprezentu- 
je nawet przeciętnej klasy euro- 
pejskiej, twierdzą nawet stanow- 
czo, że gdyby w skład naszej re- 
prezentacji weszli gracze Krako- 
wa i Lwowa, wygrana nasza by- 
łaby niewątpliwie większa i przy- 
czyniłaby się wiele do podniesie- 
nia naszej powagi na gruncie mię- 
dżynarodowym, mocno nadszarp- 
niętej po przegranej z B-klasową 
reprezentacją Czechosłowacji. 
Pisząc powyższe autorzy tych 
zarzutów zapomnieli już widocz- 
nie o wyniku zeszłorocznego spot- 
kania Małopolska — Tallin, roze- 
śraneśo zamiast międzypaństwo- 
wych zawodów Polska — Estonja. 
W zawodach tych drużyna mało- 
polan zasilona w dodatku Staliń- 
skim (Warta), zdobywcą jednej 


spłaty lub z amortyzacj 
Bez „Biirgschatt*. 


NE 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 
Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze 


groszy za wyraz, 


ogłoszenie 50 groszy. 


NAUKA 'WYGHOWANIEJ 


MADEMOISELLE MARIE 


fenscigne anglais francais allemand 
Accepts also groupes. Traugutta 2, 
I — front. 3785—1-n 


KUPNO i SPRZEDAŻ 


SYPIALNIA 


zupełnie nowa okazyjnie do sprzedania, 


od 2 — 4 po poł. 
3757 —2-k 


AUTOBUS „CHEVROLET" 
na chodzie i samochód 6-osobowy, na- 
dający się na komunikację—do sprze- 
dania. Sienkiewicza 25, m, 4 3773—1-h 


Zielona 42, m. 89 


ku strzeleckiego, ul, Sienkiewi- 
cza 3. 
Osobistych informacji udziela 


komenda okręgu Łódź codziennie 
od godz, 17 — 19, oraz pisemnie 
na każde żądanie. 

Zawodnicy zgłoszeni przez sto- 
warzyszenią winni być uprzednio 
badani przez lekarzy, przyczem 
af A, badania, oraz wiek zawod- 
ników winne być zaznaczone w li- 
ście zgłoszeń, 

Zwycięzca biegu otrzymuje 
przechodnią nagrodę okręgu 
związku strzeleckiego i złoty że- 
ton, następnych dwóch biegaczy 
żetony srebrne i dalszych trzech 
bronzowe. Stowarzyszenie, do 
którego należy zwycięzca. otrzy- 
ma dyplom honorowy. 


„GŁOS POLSKI 
Łódź 
14 lipca 1926 r. 


Wyjazd b K. Su do 
Katowic 

Jak się dowiadujemy, pertrak- 
tację przeprowadzane między za- 
rządem ŁKS, i Jutrzenką (Kra- 
ków) w celu rozegrania w najbliż- 
szą sobotę zawodów towarzyskich 
w Łodzi nie doszły do skutku i wo- 
(bec tego zarząd ŁKS-u postanowił 
| skorzystać z zaproszenia I, F, Ç. 
Katowice i w najbliższą niedzielę 
dnia 18 b. m. wysyła swą drużynę 
na rozegranie zawodów towarzy” 


Sukcesy polaków 


na praskim zlocie sokołów 


PRAGA, 12 lipca, Podczas od-ister Lasocki podziękował wła- 
bytych w ramach VIII ogólnosło-| dzom czeskim w gorących sło- 
wiańskiego zlotu sokołów w Pra-|wach za serdeczne przyjęcie go 
dze zawodów lekkoatletycznych|ści polskich, wyrażając jedno 
między delegacją polskiej szkołyj cześnie nadzieję, iż wizyta woj- 
wojskowej a drużyną reprezenta-| skowych polskich w Pradze przy- 
cyjną armji czechosłowackiej od-|czyni się do zacieśnienia węzłów 
nieśli polacy zasłużone zwycię-iprzyjaźni między armjami obu 
stwo w stosunku 38 : 32, Zawo-| państw, 
dom przyglądali się z wielkiem|  Czechosiowacki minister spraw 
zainteresowaniem poseł polski, hr.| wojskowych generał Syrowy o- 
Lasocki, kierownik wyprawy pol-| świadczył, że i armia czechosło- 


skich. . (skiej ppułkownik Osmólski, przed-| wacka życzy sobie szczerze nā- 

Tym sposobem reprezentacja | stawiciele rządu czechosłowackie-| wiązania  jaknajserdeczniejszych 
Łodzi pozbawiona byłaby graczy go i liczna publiczność, stosunków z bratnią armią pol- 
ŁKS-u, co wobec nadzwyczaj sil-| Zawody w szermierce wypadły | ską, 


nego składu reprezentacyjnej dru- | dla polaków RÓ WZA, y Z Kii Bo iówi: aa 
sa DĄDENE : 5 „i przynosząc zwycięstwo drużynie; Osmólski, dziękując armji czecho- 
żymy POKI mowę ROT i czeskiej w stosunku 21:10, słowackiej za niezwykle serdecz- 
Anhan trzeciej z rzędu porazki W| Wieczorem odbył się w posel-|ne przyjęcie wyprawy polskiej w 
tegorocznych zawodach między*| stwie polskiem bankiet na cześć| Pradze, Powołując się na rozkaz 


| Na domy wolne lub z wojen. oraz cesjonowanem ob- 
ciażeniem (w okresie od 1I 1918 — 146 1922) 


DAJEMY NA I HYPOTEKI 
| POŻYCZKI od 7—9 proc. rocznie z terminem 
długu, Dzielnica nie gra roli, 
ypłata-w ciągu kilku dni. 


„GUHAG” Berlin C2. Burgstr. 28. TH: Norden 1264. — 
Przedstawiciel do dn. 25 b. m. przebywa w Warszawie, Hotel Europeiski Nr. 309 (telefon w po- 
koju łączy Centrala Europejski) przyjmuje interesantów od 10—1 po poł. i udziela bezinteresownie informacji 
we wszystkich sprawach, tyczących się nieruchomości, 


W roku ubiegtym zdobył pierw- miastawych. 


sze miejsce p. Starosta, członek 
Łódzkiego klubu sportowego. 


Czarni mistrze 


W związku z podaną przez nas 
wiadomością o pierwszym w Łodzi 


meczu bokserskim 


bramki, uzyskała zwycięstwo, lecz| komunikujemy, że oprócz zapowie 


tylko w stosunku 3:0, a więc nie dzianego spotkania Jack Green-. 


wiele większe od ostatniego suk- stock — Kid Harris rozegrana bę- 


cesu, to też obiecywanie sobie |dzie jeszcze i druga dwudziesto-- 
‘szych miastach naszego kraju. 
nadwyrężonych i zużytych talen- światowej sławy, t. j. Sam Minto ii 


wielkiego zwycięstwa mocno już rundowa walka między bokserami 
tów krakowskich piłkarzy (jak ich | Jack Gibsonem. 


dziś nazywa p. Synowiec) jest zgo-| Obydwaj zawodnicy reprezentu- | 
i klasę amerv-- 


ła bezpodstawne. |ją pierwszorzędną 

Zdaniem naszem kapitan związ-, kańską w wadze średniej i dotych- 
kowy P, Z. P. N. postąpił słusznie, |czasowymi sukcesami swymi zwró 
gdyż posługując się graczami Łodzi 
i Warszawy, zmniejszył znacznie 


świetnie zapowiada się Jack Gib- 
sumę wydatków, związanych z sa-|son, któremu prasa zagraniczna: 
mą organizacją zawodów, a tem francuska, zugielska i niemiecka 
samem i deficyt wyrażony bez te- nie szczędzi pochwał, podkreśla- 
go już poważną sumą 5,000 zł, ajjąc każdorazowo jego doskonałe 
po wtóre wypróbował nasz młody wyrobienie techniczne, niezmien- 
materjał, dla którego, jak wiemy, na wytrzymałość i tak rzad- 
egzamin ten wypadł nadzwyczajiko spotykamy piękny sposób pro- 
pomyślnie. Piłkarze łódzcy speł- wadzenia wałki, i 
nili swe zadanie bez zarzutu i bę-| Zawody powyższe, tę prawdzi- 
dąc pośrednio zdobywcami dwóch wą niespodziankę dla Ł i nie- 
zwycięskich bramek, okazali się bywała atrakcję sportową organi- 
najlepszymi na boisku. zuję p. Monty Palluck łącznie z 
Jak widzimy, przez usta tych jednym z miejscowych klubów 
panów przemawia tylko zawiść, że sportowych przy wybitnym współ- 
tym razem ktoś inny, a nie oni udziale zarządów klubów S. S, U- 
zdobyli laury zwycięstwa. nionu i Kruszender w Pabjanicach 
w. Termin powyższych spotkań u- 


Na domy w Berlinie z obciążeniem hipotecznem po- 
niżej 10-cio krotnego przedwojennego komornego 


DAJEMY NA 1 HIPOTEKI 


pożyczki 12° rocznie 


z terminem spłaty lub amortyzacją długu 
Korespondencja również I w pol- 
skim języku, <= 


KUPNO. SPRZEDAŻ. ADMINISTRACJE. | 


TA E "A. 
` A a 


SPÓLNICZKI 
chrześcijanki z kapit. do 800 zł. poszu- 
kuję zaraz do kawiarni - bufetu, uł. 
Piotrkowska. Zgłoszenia pod .„Kawiar- 
nia“ do adm. „Głosu*, 3755]3-h 


LOKALE i MIESZKANIA. 


j 
i 


AE. 


DO WYNAJĘCIA 


garaż na 6 — 8 samochodów przy uli- 
cycy Piotrkowskiej 115. Wiadomość na SKLEP 
miejscu. 3776—1 podstąpię zaraz. Gdańska Nr. 76, filja. 
pn 3769—2-h 
ODNAJMĘ 


ckój z kuchnią lub bez, Piotrkowska | 
r. 128. Nowicka. 00 


INTERESY HANDLOWE 


3 


ę 


7 


DONIESIENIA ROZM. 


ZGUBIONO 
w Julianowie portfel, zawierający wek- 
sel na zł. 300, płatny 17 lipca 1926 r. 
wystawca Gustaw Sztyft, zlecenie A. H. 
Miiller. Łaskawy znalazca zechce zwró- 
cić za wynagrodzeniem. Aleja I Maja 35, 
Nanuu. 


PLACE 


przestrzeni po 10.000 łokci kwadrało- 
wych są okazyjnie tanio do sprzedania. 
Wiadomość; Sieradz, Spółdzielnia Funk- 
cjnnarjuszów P. P. 3775—3-h 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs 


dla zawodo-: 
wych mistrzów pięści, dodatkowo. 


cili na siebie uwagę. Szczególnie | 


: 5778— :9 


OGŁOSZENIA DROBN 


polskiej drużyny wojskowej. MGR 


pieści w Łodzi 


Termin spotkań zapowiadają nam na mie- 
siąc Sierpień 


zależniony jest ed podpisania 
przez zawodników odnośnych | 
kontraktów i prawdopodobnie | 
wyznaczony zostanie dopiero w 
miesiącu sierpniu, Oprócz zawo- 
dów w Łodzi, organizatorzy tej im 
prezy projektują jeszcze urządze- 
nie tournee po wszystkich więk- 


-T" 


Dr. med. 


Zygmunt 


Datyner 


Choreby nerek, pę- 
cherza i dróg mo- 
czowych. 
Przyjmuje od 1—2 


Elektroliza 


S t 


GABINETY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 
D-ra MARJI LEWINSONOWEJ 


Cegielniana 6, telefon 43-63, 
Choroby skóry i WŁOSÓW, Leczenie defektów cery, twarzy i ciała, 


Godziny przyjęć od 10—7, 


polskiego ministra spraw wojsko- 
wych, marszałka Piłsudskiego, po- 
święcił ppułkownik Osmólski kil- 
ka słów idei zbliżenia polsko-cze- 
chosłowackiego na polu wojsko- 
wem, mówiąc: Marszałek Piłsud- 
ski ofiarował dla zwycięzcy w za» 
wodach międzynarodowych puhar 
z kryształu i z bronzu, wyrażając 
przytem życzenie, by stosunki 


i między armją polską a czechosło- 


wacką tak były czyste, jak krysz- 
tał i tak mocne, jak bronz. Szef 
departamentu w  czechosłowac: 
kiem ministerstwie spraw zagra- 
nicznych, p. Hawel doręczył p, 
ppułkownikowi Osmólskiemu ar- 
tystyczny posążek św, Jerzego, ja- 
ko podarunek dla wyprawy pol- 
skiej, 


Elektroterapja» Masaże twarzy i ciała. 


Dla panów od Z 


3784—1 


i od 4—7, Ue A. Tw; ad pija WER: - < 36! = 


Piramowieza 11. 


idawn. Olgińska) 
Tel. 45-95. 


Dr, 

H, Szumacher | 
Choroby skórne ij || 
weneryczne. 
przyjmuje codzien- 
nie od 5—7 i pól || 
po poł, wniedzie-| |; 
le i święta od 10-11; | 
6-go Sierpnia 1 
(Benedykta). Tel. 
43.62, 122—5 


e 


= ye zma 
A a R | 


BORY, 


a a #+kwpudetkach z sitkiem) 
ą SA E Jedyny wyo 

IŚ NAS BEZPONROTHIE POTI PIE: 
DE: DORA SIMA WORZRAK. 


środek usuwający 


WÓGIRACH || 
Labor. Chem. Farm. 


„AP. KOWALSKI" 


Łódź, dnia 13 lipca 1926 r, 


OGŁOSZENIE. 


V Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi po- 


skarbowych odbędzie się publiczna 


s; ; daje niniejszem do wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków 


licytacja w dniu 23 lipca 1926 r. 


o godz. 10 rano zasekwestrowanych ruchomości u dłużnika: 


Szterna Mendla Arona, Piotrkowska Nr. 6, 600 szt. towaru 
bawełnianego oszacowanego na sumę 20,000 zł. 


Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 


BM | nionego dłużnika na miejscu licytacji. 


KIEROWNIK URZĘDU: 


PRELETEE TĄ UE 


| ZAGUB DOKUMENTY 


ć 
BRODACZ PAUL 


zgubił numer od legitymacji 1153, wyda- 
ny w gminie Brójce, pow. łódzkiego, 


KOPER JAN 

zgubił dowód osobisty, wydany w Ło- 

dzi oraz książeczkę wojskową, wydaną 
z P. K. U. w Łodzi. 3562—3-2 

LEŚKIEWICZ KAROL 
książeczkę z kasy chorych w 

3164—3-2 


zgubił 
Łodzi, 


ZAGINĄŁ 
kwit kaucyjny wydany w Elektrowni 
Nr. licznika 63115036 na imię Heleny 
Zaide, zamieszkałej przy ulicy Kilińskie- 
go Nr. 55 3780—1-z 


Ogłoszeniia dla Erir e 

bez wzg é 

kosztują 7 
1 


wz A. MUSZYŃSKI 


pracy 

ilo: wyrazów 

, dla ofiartjących 
groszy. 


du 
gro 
zł, 


na 


|: GIEŁDA PRADY : 


SPRZEDAWCÓW 
tektury smołowcowej, 
poszukuje Akc. Tow. Z 


naszej 
wizję, 
darz“, ul. Andrzeja 47. 


za pro- 


INTELIGENTNA PANNA 


do dzieci na wyjazd na letnisko poszu- 
kiwana od zaraz. Zgłosić się do admin. 


„Głosu Polsk" pod „W.G." 3987—]1 


INTELIGENTNA OSOBA 
znająca się na gospodarstwie i umieją- 
ca dobrze gołować—poszukiwana, Ofer- 
ty sub. „T. T,” do administracji „Głosu 
Pclskiego". 3779—2 


W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86, 


